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WARSZAWA, 5 listopada (tel. wł.). 
Na wstępie wczorajszego posiedzenia Sej­
mu pos. Janczyk (BB) zreferował projekt 
ustawy o zamianie państwowych pól gór­
niczych na prywatne.

SZANTAŻ KAPITAŁU.
Sprawa ta, napozór drobna, jest jed- 

tiak niezwykle ciekawa. Oto Spółka Akc. 
Górnośląskie Zjednoczone Huty Królew­
ska i Laury zwróciła się do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu z prośbą o wymianę 
pól górniczych, należących do spółki w 
pow. rybnickim, na pola (górniczy Ipaństwo-
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Zakłopotani
nadmiarem władzy.

Minął zaledwie tydzień od wyborów 
do parlamentu w Anglji, gdy wśród upo­
jonych zwycięstwem konserwatystów na­
stąpiło otrzeźwienie. Zwycięstwo w ta­
kich rozmiarach zaskoczyło ich i dziś 
oczyma trzeźwej i realnej polityki ocenia­
ją je inaczej: poprostu uważają je za... 
zbyt wielkie i pod względem odpowie­
dzialności historycznej kryjące w isobie du­
że niebezpieczeństwo.

Dysponując olbrzymią większością 
parlamentarną, tworząc niejako dyktaturę 
parlamentarną bez cienia obawy jakich­
kolwiek przeszkód ze strony zdziesiątko­
wanej opozycji — konserwatyści stanęli 
zakłopotani w obliczu nowej rzeczywisto­
ści, którą mają kształtować, (

Obserwować dziś można w Anglji nie­
zwykle znamienne zjawisko, a mianowicie 
obawę o brak dostatecznie silnej opozycji, 
która swoją krytyką i działalnością ucho­
dzi w Anglji za konieczną. W konserwa­
tywnej prasie angielskiej spotkać się mo­
żna z niedwuznacznym wyrazem żalu, że 
siły opozycji zostały tak bardzo osłabio­
ne, a przedewszystkiem, że z ramienia 
opozycji do parlamentu nie dostali się w 
dostatecznej mierze przewódcy Par£ji 
Pracy.

Jak widać, konserwatyści angielscy 
zgoła inaczej patrzą na zadania i rolę 
opozycji, aniżeli obóz rządzący w Polsce, 
wychodzą bowiem z założenia, że istnie­
nie opozycji jest koniecznością zarówno 
dla życia parlamentarnego, jak i państwo­
wego, gdyż zdolnością przeciwstawiania 
się w każdej chwili, patrzeniem na palce 
rządowi — zmusza obóz rządzący do m- 
tenzywnej pracy oraz stałego oglądania 
się.poza siebie.

Pierwsza trudność, jaka wyłania się 
przed konserwatystami, jest sprawa usto­
sunkowania się do Mac Donalda i kilku 
związanych z nim osób. Położenie Mac 
(Donalda jest dziś trudniejsze, niż kiedy­
kolwiek, gdyż obowiązek utworzenia no­
wego rządu przypada konserwatystom. — 
Powstaje więc zagadnienie: co zrobić 
z Mac Donaldem.

Konserwatyści przystępują do nowych 
rządów z niezwykłą ostrożnością. Zaają 
sobie bowiem sprawę, iż społeczeństwo 
szukało tylko pretekstu, by poddać się 
fali optymizmu, ale każdy fałszywy ich 
krok może gwałtownie ochłodzie atmo­
sferę. Rozczarowanie, jakie wywołane zo­
stałoby ich rządami byłoby dla nich Ka­
tastrofą. I dlatego słusznie zresztą w op- 
łymiźmie społeczeństwa angielskiego wu 
dzą poważne dla siebie niebezpieczeństwo 
1 dlatego ich zwycięstwo wyborcze zatru­
wa im radość już u progu władzy.

Z obrad sejmowych.
Wie, przylegające do terenów eksploata­
cyjnych Zjednoczonych Hut.

Spółka dawała przytem do zrozumie-  ̂
nia, że w razie odmowy ze strony Minist. 
przemysłu i handlu kopalnie byłyby zmu­
szone (?) do przerwania pracy i pozba­
wienia pracy wielu setek ludzi.

Przeciwko ustawie wystąpił ostro pos. 
Roguszczak z NPR. stwierdzając, że tran­
sakcja jest szkodliwa dla skarbu, a ko­
rzystną tylko dla spółki i stanowi dowód 
bezczelności potentatów węglowych, któ­
rzy prowadzą gospodarkę rabunkową. — 
W przemyśle węglowym pobierają dyrek­
torzy nieraz po sto tysięcy miesięcznie.

W głosowaniu ustawę przyjęto iw dru- 
giem i trzeciem czytaniu, f

Następnie przyjęto ustawę o zasilaniu 
funduszu Izb rzemieślniczych.

Projekt ustawy o zwolnieniu od cła 
sprzętu sprowadzanego dla armji refero­
wał poseł Ulrych (BB).

w s z ą d s i e  d o  n a b y c i a

TO NIE TANTJEMY...
Przeciwko tej ustawie wypowiedział 

się poseł Arciszewski (KI. Nar.), który, 
stając w obronie przemysłu prywatnego 
atakował m. i. metody wprowadzone w 
przedsiębiorstwie „Państwowa wytwórnia 
uzbrojeń". W statucie tego przedsiębior­
stw a jest powiedziane, że 50 proc. wraca 
dó skarbu, a 50 'proc. rozdziela się w spo­
sób następujący: 20 proc. na zwiększenie 
kapitału zakładowego, reszta na tantjemy 
i gratyfikację dla rady administracyjnej, 
dyrekcji oraz na cele społeczne.

A kto wchodzi w skład tei rady ?
Zastępca szefa administracji armji * 

kilku innych dygnitarzy MSWojsk., co do 
których zresztą nie mam pretensji, że te 
talntjemy pobierają, ale niesłuszne^ jes,t, 
że podobne rozporządzenie może być pod­
pisane przez ministra spraw wojskowych.

Wicemin. Składkowski zrywa się z ła­
wy na to i krzyczy:
i ' — Kto, z MSWojsk. pobiera tandemy ? 
Proszę wymienić nazwiska!;

Pos. Arciszewski: Właśnie chciałem 
przeczytać: zastępca szefa administracji 
armji, prezes Izby Kontroli Wojskowej, 
szef korpusu kontrolerów.

Min. Składkowski: To nieprawda. — 
Nie otrzymują żadnych tanłjcm! -

Pos. Arciszewski: Pan generał nie 
zgadza się z gen. Konarzewskim, który 
w zeszłym roku powiedział, że pobierają.

Gen. Składkowski: Otrzymują 200 zł.

Groźba rozpętania się
w ojny  światowej.

LONDYN, 5. 11. (PAT). („Daily Mail" 
donosi z Tokio, że zdaniem urzędowych 
kół japońskich trudności między Japonją, 
a Chinami bez względu na zatarg man­
dżurski będą musiały być rozwiązane w 
drodze wojennej, ponieważ niema nadzieji 
na pokojowe ich rozwiązanie.

MOSKWA, 5. 11. „Izwiestja" w arty­
kule wstępnym omawiają sytuację na Da­
lekim Wschodzie, atakując ostro Japonję.

„Izwiestja" m. in. piszą: „Klika woj­
skowa japońska motywowała okupację 
Mandżur ji połudn. niebezpieczeństwem, 
grożącem tamtejszym okolicom ze strony 
żołnierzy arm ji. Czang-Sue!-Lianga, „któ:t 
rzy stall się "bandytami". Argumentacja 
taka wydaje się absolutnie niewystarcza­
jąca naWct w oczach Ligi Narodów, która 
przyjęła nieobowiązującą-rezolucję w spra 
wie ewakuacji wojsk japońskich z Man- 
dżurji dc dnia 16 bm. Trzeba było wobec 
tego wynaleźć nowe argumenty. Oto dla­
czego wymyślono bajkę o „czerwonem 
niebezpieczeństwie" i o interwencji so­
wieckiej w konflikcie chińsko-japońskim".

W dalszym ciągu organ sowiecki wy- 
szydzą wszystkie informacje o mobilizacji 
sowieckiej na Dalekim Wschodzie 1 koń-, 
czy swe wywody tak:

Sytuacja jest zupełnie jasna ( zamiast 
ewakuow ać wojska z Mandżurji, koła Woj­
skowe japońskie chcą rozszerzyć okupację 
i na Mandżurję północną. Pozostawmy 
Wolną rękę tym, którzy chcą wywołać 
wojnę. Dowiedzą się oni w swoim czasie, 
że „kto Geje wiatr, zbiera burzę".

GENEWA, 5. 11. (PAT). Chiny prze- 
Asłały Lidze Narodów notę, powiadamia­
jącą Ligę o poważnem zaniepokojeniu 
Chin z 'powodu stanowiska, zajętego przez 
Japonję .v Mandżurji, oraz odmowy Ja- 
ponji wyznaczenia przedstawicieli do ko­
misji mieszanej, mającej na celu śledzenie 
biegu ewrakuacji.

‘ Rząd chiński zaznacza ponownie, iż 
nie zgodzi się na podjęcie rokowań ogól­
nych, dopóki wojska japońskie nie zosta­
ną całkowicie wycofane ze strefy kole­
jowej.
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WARSZAWA. 5. listopada. (Pat) Jak do- 
,a pisma, wczorai na terenie 'uniwersytetu 
ąo do nowych za>iść. Kiedy studenci I. roku 
:ęli tłumnie zapełniać salę wykładową, w 
'eum przemysłu i rolnictwa, pewna grupa 
joczęla nawoływać do usunięcia studentów 
ów ze sak. W rezultacie tych nawoływań 
sali powstało zamieszanie l utarczki ze sui­
tami żydami, których z sali usunięto. Nastę- 
2 uczestnicy zajścia udali się pochodem do 
,vnego gmachu uniwersytetu chcąc tam także
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usunąć studentów żydów z sal wykładowych. W 
tym samym czasie odbywały się wybory syn­
dyka trzeciego roku prawa w gmachu giownym 
uniwersytetu warszawskiego, w czasie których 
również doszło do- gorszących awantur atni- ży­
dowskich. Zaalarmowani zajściami studenci ży­
dzi zorganizowali samoobronę. Grupa studentów 
żydów. licząca okolą 100 osób, przeciwstawiła 
się atakowi. Wywiązała się walka na laski. 
Kres awanturze położyła pollcia. rozpraszając 
walczących. . i ■ •

miesięcznie za udział w radzie nadzorczej, 
to nie jest żadna tantjema.

Pos. Arciszewski: Dziś jest tajemnicą 
poliszynela, że prawie niema wyższego 
urzędnika w żadfnem ministerstwie, któ­
ryby oprócz swej gaży nie pobierał ja­
kiejś tantjemy albo gratyfikacji w jakiejś 
wytwórni.

Następnie wyszedł na trybunę Wicemi­
nister spraw wojsk. gen. Składkowski, 
który w tonie mocno poirytowanym usi­
łował odeprzeć zarzuty posła Arciszew­
skiego. Z wyjaśnień p. Składkowskiego 
wyjmujemy najistotniejsze: W szeregu 
zakładów wojskowych do rad padzorczych 
należą oficerowie, którzy za dodatkową 
pracę i za udział W posiedzeniach po 
kilka godzin na miesiąc, plobierają Wszyscy 
jednakowo po 200 zł. miesięcznie, 
i Nie jest to żadna tantjema, to nie 
zależy od obrotów i dochodów fabryki, 
lecz wynagrodzenie ustanowione przez 
mój rozkaz i geln. Konarzewskiego raz na 
zawsze. Więcej powiem, wskutek obecne­
go kryzysu w przemyśle Wojennym obcią­
łem 13 i 14 pensję i wszystkie tanjtjemy 
prywatnym urzędnikom. Nikt żadnej tan­
tjemy nie otrzymuje i nie otrzyma.

MILITARYZACJA KOLEI.
Ustawę uchwalono głosami BB, po- 

czem przystąpiono do dyskusji nad mili­
taryzacją kolei, referowaną przez posła 
Brzozowskiego.

CHODZI O INNE CELE.
Bardzo ostro przeciw ustawie przema­

wiał tow. pos. Arciszewski Tomasz: Mój 
przedmówca oświadczył w imieniu klubu 
BB o obywatelskiej lojalności kolejarzy. 
Przemówienie to przypomina trochę ostat­
nią pociechę, jakiej udziela się skazańcowi, 
zanim poprowadzi się go ha śmierć. — 
Ostatnio wprowadzono sądiy  ̂doraźne^ — 
wprowadzono nowy regulamin więzienny, 
dziś specjalnie honoruje się i wyróżnia 
tych, którzy zasłynęli ze znęcania się nad 
więźniami.

Głos na ławach BB: Co to wszystko 
ma wspólnego z ustawą?

Nowy ustrój adWokatury zabrania nie­
ma! adWokatowi bronić więźnia, chyba, 
że palestra cała zapisze się gremjalnie do 
BB. — W dalszym ciągu ma być stoso­
wana zasada usuwalnośei sędziów, — u 
Wreszcie teraz przychodzą panowie z u- 
stawą o militaryzacji kolei. (

Wicemin. Składkowski: Później było­
by już zapóźno.
I ‘ Poseł Arciszewski: Przecież, ustawa 
z r. 1920 dostatecznie nas zabezpiecza, ale 
wniesiony projekt ma inne cele na oku.

Jest te chęć zabezpieczenia się na wy­
padek wojny domowej, bo panowie 

dążą do wojny domowej.
Zwolniono ostatnio 40 tys. kolejarzy, 

pozostali pracują po kilkanaście godzin na 
dobę, a jak miecz Damoklesa wisi nad 
nimi groźba redukcji. Zwolnienia doręcza 
się nawet ludziom leżącym w szpitalu. 
Prezentem gwiazdkowym jest ustawa o 
militaryzacji. Już Sejm jest zmilitaryzo­
wany, ustawy przechodzą bez poprawek 
na komendę.

Gdy widzę panów wstających do gło­
sowania mam wrażenie, że jestem w ko. 
szarach.

Po przemówieniu Arciszewskiego Er. 
(KI. Nar.) i p. Miedzińskiego BB swo- 
jemi wyłącznie głosami ustawę uchwalił. 
v Na tern posiedzenie odłożono do piąt­
ku godz. 10.30 rano:

—- o— j
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Procesu brzeskiego dzień dziewiąty.
Wzywał do obrony konstytucji.

WARSZAWA, 5 listopada (teł. wł.). 
W. dniu 'wczorajszym przesłuchano świad­
ków w związku z działalnością pos. Sawic­
kiego ma terenie woj. -białostockiego.

Jako pierwszy zeznaje przód1, polic. 
Chrostek. Świadek opowiada, że słyszał 
przemawiającego na wiecach Sawickiego, 
gdy mówił o 550 mil jonach ukradzionych 
przez rząd! i wzywał idb pogotowia chło­
pów, gdyż rząd oparty na bagnetach chce 
#v Jesieni 1929 r., w dradze zamaćuh 
wprowadzić nową konstytucję, że chłopi 
muszą wpierw zacząć i porozwieszać na 
słupach, jak i latarniach ludzi niewygod­
nych.

Następnie prokurator i obrona zadają 
szereg pytań świadkowi, na które on prze 
ważnie nie może odpowiedzieć, zasłania­
jąc się niemożnością pamiętania rzeczy, 
które miały miejsce przed dwoma laty.

O br.: Czy oskarżony Sawicki wzywał 
chłopów do obrony konstytucji ?

Św.: Tak, mówił, że musimy się ko­
niecznie bronić, gdyż rząd zmieniając kon­
stytucję chce wprowadzić pańszczyznę.
'* Św. Tomasz Sitarski, nauczyciel wiej­
ski do sprawy nic ciekawego nie wnosi, 
gdyż wszystko przeważnie1 słyszał od1 chło 
pów, a sam rzadko brał udział w wiecach 
Sawickiego. Świadek ten rozpoczął zezna­
nia b. pewnym głosem, nadrabiając ge­
stami. Pod koniec Wskutek pytań obrony 
został „rozciągnięty". Okazało się mia­
nowicie, że świadek Więcej pamięta obec­
nie, niż w czasie przesłuchania u sędziego 
śledczego. Od chłopów słyszał, że Sa­
wicki nawoływał do rewolucji i niedo­
puszczenia do zmian konstytucji. (

Na pytania obrony stale niczego do­
kładnie nie pamięta i prosi trybunał o 
odczytanie jego zeznań. W końcu osk. 
Sawicki zadaje mu szereg pytań, na któ­
re świadek nie może odpowiedzieć.

i ■

Świadkowie, którzy mało pamiętają.
Z kolei zeznaje św\ Józef Czulewski, 

st. przód, policji z Sokołowa, woj. bia­
łostockie. Świadek ma być przesłuchany 
na okoliczność działania pos. Sawickiego.

Świadek nic nie pamięta. Przed dwo­
ma laty bezpośrednio po Wiecu napisał 
raport, ale dziś już nie Wie, jaka była 
jego treść. W pamięci mu utkwił jeden 
jedynie moment, a mianowicie, że Sawicki 
móWił, żeby się ludzie (nie bali po|icjfi.

Świadek Kornel Zielnik, rolnik, nic 
sobie nie przypomina. Na odpowiedńie 
pytania oświadcza, że był ina jednym wie­
cu Sawickiego, ale nie słyszał, ażeby Sa­
wicki podburzał przeciwko władzy. Rów­
nież świadek nie słyszał, by Sawicki mó­
wił, że jak chłopi dojdą do władzy, to 
dzisiejsi dygnitarze będą wisieć na gałę­
ziach.

Następuje kilka pytań obrońców, ale 
świadek nie -może na nie odpowiedzieć.

W tern miejscu prokurator Wnosi o 
odczytanie raportu sft. przód. Czulew- 
skiego, ale obrona się temu sprzeciwia, 
ponieważ prokurator ma w swych rękach 
odpis tego raportu, przefto przewodniczą­
cy wniosek ten oddala.

Świadek Piotr Woźniak, były poli­
cjant zeznaje, że był W r. 1929 na wiecu 
Sawickiegoi i słyszał jak ten mówił, ażeby 
„ludność nie bojała się policji i aby się 
organizowała". Świadek nie umie Wytłu­
maczyć oo znaczyć miał nakaz organ?zoi 
wania się.
■ Świadek Dominik Piechocki, rolnik, 
zeznaje, że był również Ina wiecach Sa­
wickiego, jednakże treści przemójwień je­
go nie może sobie przypomnieć.

PrzeW.: Czy były w tych przemówie­
niach momenty podburzające ?

św .: Ja się tern nie interesowałem i 
słuchałem bezmyślnie.

Prżew.: A czy osk. Sawicki nie mówił 
czegoś o podatkach ?

Św.: Nie przypominam sobie.
Prok.: Ale przecież gdy badała pana 

policja, to coś pan pamiętał ?
Św.: Tak, ale od tej pory upłynęło 

już dużo czasu i szczegółów zapomnia­
łem.

Prok.: Skoro pan się Inie interesował, 
to poco pan chodził na wiece ?

Św.: Ja chodziłem, ale tych przemó­
wień dc serca sobie nie brałem.

Świadek Józef Biarryk, był na wiecu 
Sawickiego, który mówił o nadużyciach 
wyborczych.

Posłowie BB. w każdym okręgu do­
stali po ćwierć miljona zł.

Oskarżony namawiał ludność, aby nie 
dawała ani grosza na fundusz dyspozycyj­
ny marsz. Piłsudskiego.

iProk.: Gzy osk. nie mówił coś co 
będzie, gdy chłopi dojdą do władzy ?

Św. • Mówił, że będą wieszać.
Św. Józef Kaziemierczak, st. przoid. 

zeznaje na podstawie opowiadania swego 
informatora, że Sawicki mówił ńa wiecu 
do chłopów: „Jesteście głupcy. Powin­
niście wziąć kosy do |rąk".

IW! toku pytań obrony okazuje się, 
że informator tego świadka jest jego kon­
fidentem.

Świadek Stanisław Czabański, szofer, 
był na wiecu Sawickiego i słyszał, jak 
nazywał on ministrów złodziejami.

Sawicki rozddwał pozatem jakieś ulo­
tki,, ale treści ich świadek nie zna.

Sprawa wieszania ministrów na latarniach,
Następnie zeznaje świadek Stożko, za­

stępca starosty, który był na 4 wiecach 
Sawickiego. Sawicki mówił, że rząd wy­
daje pielniądze z podatków niegodnie, a 
w Sejmie nie chce złożyć sprawozdania. 
Wiec został rozwiązany, ponieważ doszło 
dó bójki. Na innym wieicu Sawicki wzy­
wał chłopów aby byli gotowi gdy zajdzie 
potrzeba i ażeby nie dać obniżyć autory­
tetu Sejmu.

AdW. Czernicki: Czy Sawicki mówił, 
że trzeba bronić konstytucji i że kto ją 
złamie powinien być ukarany ? ,

Św.: Nie przypominam sobie.
Zkolei zeznaje przodownik policji Wą- 

kowski. Był na dwóch Wiecach Sawickie­
go, który mówił o sytuacji gospodarczej, 
że węgiel i cukier jest drogi, a winę 
ponosi rząd marsz. Piłsudskiego, że Sejm 
jest poniewierany przez rząd, a wybory 
odbyły się za 8 ,miljonów zł. dla BB. Na 
zakończenie mówca wzniósł okrzyk: Precjz 
z dyktaturą faszystowską! O (wieszaniu 
członków rządu na latarniach i również 
o postawieniu ich pod ścianką, nie mówił.

Następny świadók przodownik policji 
Błoński prowadził dochodzenia z trzech 
wieców Sawickiego. Szczegółów nie pa­
mięta. Świadkowie zeznali mu, że Sawicki 
mówił, iż rząd jest faszystowsko-burżuaf- 
zyjny. Piłsudski pogwałcił konstytucję, a

Sejmu nie dopuścił do obrad. Rząd1 wydał 
8 mil jonów na wybory, Sejm nie jest wy­
razicielem woli ludu, bo {wybory były prze­
prowadzone pod presją bagnetu. iWzywał 
następnie chłopów, ażeby na Wezwanie 
Stronnictwa Chłopskiego wszyscy się sta­
wili i Walczyli aż do zwycięstwa, a potem 
Winni zawisną na latarniach. — Osobiście 
świadek na żadnym wiecu nie był i żad­
nego przemówienia nie słyszał.

Następny świadek starszy przodownik 
Tarnowski zeznaje: 20 czerwca 1929 pod­
czas odpustu mówił Sawicki na wieicu, 
który był zgłoszony w starostwie. Mówił, 
że w 1926 roku Piłsudski pogwałcił kon­
stytucję, a wybory w 1928 roku zrobiono 
bagnetami. Piłsudski poszedł nie za chło­
pami, a za burżuazją i stał się dyktajto-

P i ń i o w y  i m  m l
PRAGA, 5. 11. (PAT). Dziś w go­

dzinach przedpołudniowych, w jednej z 
nowych dzielnic praskich nastąpił wybuch 
gazu świetlnego w nowowybudowanym 
5-cio piętrowym domu. Wskutek wybu­
chu dom został zupełnie zdemolowany a 
dwa piętra sąsiedniego domu zostały u- 
szkodzone. Pięć osób odniosło cięższe i 
lżejsze obrażenia. Tak małą liczbę ofiar

rem, a dyktatorów foęidżiemy wieszać na 
latarniach, bo oni stawiają pod1 ścianką.

Hic nie
Św. Antoni Drzazdowicz, rolnik: Na 

Wiecu w Korczowie Sawicki krytykował 
urzędników i policję, o byłych wyborach 
nic nie mówił, rządowi nie groził, o dyk­
taturze i obszarnikach nie mówił. Świa­
dek słyszał o wieszaniu na latarniach, ale 
nie wie, kogo, kiedy i zaco.

Św. WasiukieWicz: Na wiecu Sawicki 
nawoływał do głosowania na Str. Chł.

Św. Feliks Drzazdowicz:, Sawicki Wy­
stępował przeciw biurokracji. Czy Sawicki 
mówił coś o latarniach świadćk nie pa­
mięta.

Przewodniczący stwierdza, że dwaj 
świadkowie WiśnieWski i Laskowski nje 
stawili się. Pierwszy z nich był badany

i Sawicki namawiał do głosowania na Str.
■ Chłopskie.

wiedzą.
przez sędziego Demanta, drugi zaś prze*? 
posterunkowego policji.

Prok. Rauze wnosi o odczytanie ze, 
?jnań obu świadków ze śledztwa.

AdW. Sterling w imieniu ławy obroń­
ców oponuje przeciwko odczytaniu iżleznań, 
motywując, że ze Względu (ha to, iż świad­
kowie w pierwszym dniu rozprawy zja- 
wili się i tylko nie mogli wtedy być zba> 
dani, należy im wysłać Wezwanie i je-, 
żeli otrzymają wezwanie, zeznawać będą 
poraź drugi.

Przewodniczący postanowił wysłać 
ponowne wezwanie do tych świadków, a 
gdyby nie stawili się odczytać ich zezna­
nia.

Ifi-ti l i l i i  Jzieiia Litem" i  r. E
Wczorajszy numer „Dziennika Ludo­

wego" został skonfiskowany za część ar­
tykułu wstępnego p. t. „Paradoksy proce­

sowe “ .
Jest to 76-ta konfiskata „Dziennika 

Ludowego" w b. r. '

Zgon O r-O ta .
WARSZAWA. 5. listopada. X-Pat.) Dziś w 

nocy ztn-rl w Warszawie znakomi tv_poeta Ar­
tur Oppman znany pod pseudonimem Or- Ot.

W arszaw y  ?
WARSZAWA, 5. 11. (PAT). Prasa 

donosi, że do Warszawy przybyli przed­
stawiciele dwu finansowych konsorcjów 
francuskich, mających zamiar finansować 
budowę szkól i - innych pbjektóW miej­
skich. Przyjazd delegatów' francuskich jest 
wynikiem starań zarządu miasta w kie­
runku uzyskania kredytów budowlanych.

Wy łątkowy wypadek.
STRYJ. 5. listopada. (Pat.) Przed sądem do­

raźnym w Stryju. odbyła się we zora i rozprawa 
przeciwko Teodozemu Ochrymowiczo wi. lat 22. 
abiturientowi gimnazjalnemu, synowi grecko­
katolickiego proboszcza w Zawado wie, oskar­
żonemu z par. 190 l 192 u. k. o napad rabun­
kowy na posłańca gminnego Iwana Tymczy- 
szyna, dokonany w dniu 21. paźdz. br. przy- 
czem oskarżony ster oryzowa wszy posłańca, zra­
bował mu 800 zł. ■'

Wedle zeznań świadków Ochrymowicz był 
czynnym członkiem UOW. l rabunku dokonał 
Una tle tei organizacji. ' <

Są a doraźny ż powodu braku jeOhomjT^To- 
• ści. przekazał sprawę na drogę zwyczajnego po­
stępowania sądowego. i..

Aktualności.
Jak donosi „Robotnik" rada miejska 

m. Kutna postanowiła jednogłośnie na­
zwać jedną z nowych ulic miasta ulicą... 
„Kryzysową".

Wniosek odpowiedni zgłosił radny 
z prawicy żydowskiej, podtrzymał go ra. 
Idhy z BBWR.

Burmistrz peWnego miasteczka W Ar­
kansas W Stanach Zjedli., Wpadł na po­
mysł napełnienia chudej kasy magistrac­
kiej drogą... loterji. Aby (mieszkańców tern 
Więcej zachęcić db kupowania losów, o 
głosił, że zdobywający pierwszą Wygraną 
zwolniony będzie od płacenia podatków 
przez lat pięć. Efekt ogłoszenia był nad­
spodziewany. W ciągu pierwszej doby 
wykupiono prawie wszystkie losy. — Do­
chód dla miasta wyniósł 100.000 dolarów 
< W poszukiwaniu sposobów ratunku 
możłiaby tein środek zastosować także... 
w Europie.

należy zawdzięczać temu, że dbm nie był 
jeszcze w całości zamieszkały oraz że wy­
buch miał miejsce w takich godzinach, 
w których większość mieszkańców była 
nieobecna. 0 ! sile wybuchu świadczy fakt, 
iż w fabryce oddalonej od miejsca kata­
strofy o pół kilometra wyleciały niema) 
wszystkie szyby.

—oo—

Ugoda sądowa PE-PE-GE
GRUDZIĄDZ. 5. listopada. (Pat.) Sąd grodz, 

ki w Grudziądzu ogłosił uchwałę, mocą które! 
o tw rra się postępowanie układowe między fir­
mą PEPEGE a wiirzycielami. Wierzyciele o- 
trzymaią 70 proc. należności. Spłata długu ma 
nastąpić w terminie dwuuletnim. Pozatem nastą­
pi ograniczanie dłużnika w zarządzaniu i roz­
porządzaniu majątki m. Do zarządu fabryki wej­
dzie specjalny nadzorca ze strony wierzycieli. 
W ten sposób sprawa fabryki PEPEGE zGstała. 
definitywnie załatwiona. i1

Bitki na granicy.
WILNO, 5. 11. (PAT). Z pogranicza 

donoszą, że w pobliżu Kiernowa na prze­
chodzących dwu uczniów' szkoły polskiej 
Józefa Barańskiego i Witolda Aleksandro­
wicza napadła bojówka młodzieży litew- 
skiej, która pobiła Polaków do utrajty 
przytomności. Barańskiemu wybito kaste­
tem lewe oko oraz złamano dWa palce it 
ręki. Aleksandrowicz odniósł lżejsze rany 
i doznał wstrząsu mózgu. W czasie walki 
dWu sprawców'" napadu zatrzymano. Są to 
uczniowie szkoły miejskiej litewskiej i 
członkowie miejskiego oddziału Szauli-
SÓW.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskiet notowano dziś kurs 

dolara 8.87.

UJĘCIE ZGIEGŁEGO WIĘŹNIA.
BORYSŁAW. 5. listopada. (Pat.) Został od­

stawiony do wiezienia w Drohobyczu, zbiegły; 
stamtąd przed kilkunastu dniami więzień Wósyl 
Pugacz. skazany na dożywotnie wiezienie za 
morderstwo na osobie posterunkowego policji 
państwowei dokonane w Łucku przed czterema 
laty. i

B. PREMIER HISZPAŃSKI ZAMORIiA.
MADRYT. 5. listopada. (Pat.) Rząd postano­

wił popi r  e kandydaturę Z amorry na stanowis­
ko prezydenta republiki. Zamorra postanowił nie 
interweniować więeei w obradach Izby. i nie 
rozpoczynać kampanii za rewizją konstytucji.

WYBORY DO GMIN W ANGLJI.
LONDYN. 5. listopada. (Pat.) Ostateczne re ­

zultaty wyborów municypalnych w Londynie wy­
kazują, że konserwatyści zdobyli 1055 mandatów 
Labour Party 257 liberałowie 58. niezależni 15. 
Zysk konserwatystów wynosi 187 mandatów, li­
berałów 15, niezależnych 11. Labour Party u- 
tracila [1.0 mandatów. ! 1 -

Bitwa ze zbójcami
n a  K o rs y c e .

W pobliżu stolicy Korsyki. Ajaccio, roze­
grała się krwawa bitwa między (oddziałem żan­
darmerii a bandą rozbójników.

Wstępem do tych wypadków był napad na 
hotel w miejscowości Vico, gdzie bandyci po 
stcrcryzowaniu personelu, obrabowa'1 k Ludzie- 
slęciu lokatorów. Organizatorem napadu był 
pr ywó ca bandytów korsykańskich,, Cawiglioli. 
Aby go ująć zmobilizowano oddział żandarmerii.

W odległości 12 kim. od mjeiscowości Bo- 
iogna, maszermiący szosą oddział dostał się w  
krzyżowy ogień karabinowy. Porucznik i dWąi 
żandarmi padli trupem na miejscu. Komendę 
obfął wachmistrz, którzy przez dłuższy czas od­
powiadał strzałami na kule bandytów.

W wyniku godzinne i strzelaniny Cawi- 
glloli został zabity, a rozbójnicy zbiegli.
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Kryzys gospodarczy a socjalizm W obliczu ponurej sytuacji
Kryzys gospodarczy mocno trzyma w 

kleszczach cały świat. 8 miljonów bezro­
botnych w Ameryce, 4 i pół miljonów 
w Niemczeclu, 2 i pół mil jo na w Anglji — 
oto straszliwy obraz spustoszenia gospo­
darczego. Hiperprodukcja, niewspółmier­
na konsumcji, palenie zboża i kawy — 
oto wykrzykniki dzisiejszej sytuacji. Do­
dajmy do tego kryzys finansowjy i defi­
cytowe budżety wszystkich państw na 
świecie, a zobaczymy, do czego prowa­
dzi gospodarka pod kątem Widzenia in­
teresu i wyzysku.

Kapitalizm przestaje wierzyć w swe 
siły a z chwilą, gdy nie potrafi opano­
wać wciąż rosnącego chaosu, nadejdzie 
godzina Socjalizmu. i

Kryzys oddziaływa niewątpliwie na 
strukturę i sytuację polityczną. Gwałtow­
ny spadek cen zboża Wywołał w Ameryce ! 
południowej łańcuch rewolucyjnych ru- ! 
chów. Krach bankowy na Węgrzech spo­
wodował upadek Bethlena. Król jugosło­
wiański w obawie przed niepokojami 
wprowadza pozory demokracji. W In- 
tljach i Chinach ciężka sytuacja gospodar­
cza sprzyja niezadowoleniu społecznemu 
i narodowemu mas.

W przeciwieństwie do peryferji świata
kryzys gospodarczy wzmacnia w cen­
trum świata kapitalistycznego reakcję.

Bezrobocie, zniżka płac osłabia proleta- 
rjait i zmusza go do postawy opornej a 
w tym samym czasie kapitalizm organizuje 
drobnomieszczaństwo do walki z demo­
kracją i proletariatem.

Nie ulega wątpliwości, że kapitalizm 
jest mocno zachwiany, ale to jeszcze nie 
jego kres. Droga do Socjalizmu nie jest 
prostolinijną; prowadzi ona przez kieski 
i zwycięstwa, przez rewolucje i kontrre­
wolucje a sytuacja zmienia się z roku na 
rok, z miesiąca na miesiąc.

Niektórzy wskazują na Rosję sowie­
cką, która mimo kryzysu światowego — 
wykazuje planową realizację 5-letniego pla 
nu gospodarczego i stały wzrost pro­
dukcji przemysłowej. Czy to" jest droga 
do Socjalizmu ? Rosyjski bolszewizm w 
r. 1917 mógł dojść do władzy, bo oparł 
się na armiji i chłopach, których tęsknota 
za pokojem popchnęła w szeregi rewo­
lucji. Gdzież na świecie jednak istnieją 
dziś takie warunki, wśród jakich powstała 
dyktatura bolszewicka, nie mówiąc już o 
tern, że Socjalizm odrzuca drogę teroru 
i gwałtu ? Militaryzm wzmocniony przez 
rozwój techniki i potężny aparat admi­
nistracyjny — to zbyt groźny przeciwnik 
proletarjatu, aby ten poszedł drogą bol­
szewizm u. Każda próba gwałtu ze strony 
klasy robotniczej mogłaby przynieść w 
rezultacie jedynie zwycięstwo faszyzmu. 
Inną jest sytuacja i charakter proletarjatu 
świata, aniżeli klasy robotniczej Rosji w 
r. 1917 — inne też będą drogi realizacji 
Socjalizmu.

W dzisiejszej sytuacji zadania socjali­
stów są następującej po pierwsze bronić 
bezrobotnych! i całą klasę robotniczą, aby 
przetrzymała ciężki kryzys, aby nie poszła 
łia lep demagogji z prawa czy z lewa. 
Po drugie, nie dać przestraszyć się zapę­
dom faszystowskim, mocno bronić demo­
kracji, gdyż ona oznacza możność i {wol­
ność organizowania się i realizację So­
cjalizmu. Zachować wolność — to znaczy 
zachować drogę do Socjalizmu. Po trze­
cie, nie poddawać się zwątpieniu, gdyż 
zwycięstwa reakcji są przemijające — prze 
ciwnie, musimy rozbudowywać nasze or­
ganizacje i Im o cno musimy wierzyć w na­
szą sprawę. Niema bowiem innej drogi >

Szpicle - jato dozorcy deiiiu.
Despotyczny rząd węgierski po wielu1 sławe­

tnych dzidach które atoli nie zmniejszają kata­
strofalna i nędzy ludności, zamierza obecnie wy­
dać nowe zarządzenia, tym razem wzorowane na 
stosunkach byłei Rosił carskiej. Oto funkcjb 
dozorców domów mają odtąd sp łnlać tylko żan­
darmi. policjanci ,albo wogóla członkowie siły 
obrotnej. Znaczy to. że każdy dom w Budapesz­
cie otrzyma desygnowanego przez państwo szpi­
cla domowego, że odtąd każdy pu s^kaniec Bu­
dapesztu1 będzie pod stałym dozoram policyjnym, 
i nie będzie mógł zrobić ani fadnego kroku, wy­
powiedzieć ani jednego słowa, przyjąć ani je­
dnego człowieka w swem mieszkaniu, żeby o 
tern nie wiedziała w godzinę później rządowa 
centrala szpiegowska. ' !

Węgierski obywatel musi być przygotowany 
na taką czułą opiekę władz śledzących pie­
czołowicie nawet przez dziórkę od klucza jego 
życie prywatne. »

Wyjścia z kryzysu jak Socjalizm — prę­
dzej czy później dzisiejszy świat stanie 
otworem dla świata pracy.

„Chmury i mgła osłaniają jeszcze ju­
trzenkę i zakrywają promielnie słoneczne, 
ale żadna siła ziemi nie powstrzyma ma­
jestatycznego wschodu słońca, które musi 
ukazać się jasno na horyzoncie".

Tak określił Lassale walkę kapitali­
zmu i socjalizmu. I dziś jeszcze chmury 
i mgła po raz ostatni bronią zachodzące­
go świata, ale któż może wąjtpić, że ja­
kakolwiek siła powstrzyma idące słońce 
ludzkości — Socjalizm ?

„ Ł y k  n ad
W miesięczniku „Gazeta Liter.", o r­

ganie Z w. Zawodowego Literatów kra­
kowskich, przedstawiającym się bardzo ko­
rzystnie i w części choć wypełniającym 
brak peijodyków tego rodzaju w Małc- 
polsce, znajdujemy artykuł Adama Po­
lewki pt. „Boy — flirciarz społeczny". 
Ze względu na trafną charakterystykę li­
teracką tego najpopularniejszego dziś mo­
że w Polsce pisarza podajemy z artykułu 
tego kilka ustępów:

„Boy jest typowym bourgeois, oświe­
conym łykiem, który innym tępym ły­
kom lubi pokazywać język, ale im krzyw­
dy nie zrobi. W jswej bojowości nie go­
dzi tuczem ani w moralne ani w mate- 
rjalne podstawy mieszczańskiego świata. 
W gruncie rzeczy, jest łykiem nad! ły­
kami.

Znamiennym szczegółem dla tej men­
talności, §iest i *0 , co sam Boy podkre­
śla, że początek jego kar jery, założenie 
„Zielonego Balonika" wypadło właśnie 
na rok 4905. W Ich wili, gdy proletariat 
Królestwa krwawił w walce, „Zielony ba­
lonik" walczył „z otwartemi domami" 
krakowskiej bałucczyzny. Te awanturki w 
miłej, kochanej rodzinie dały w  rezulta­
cie znowu „otwarte domy", jakże nao-

Nic się nie poprawia 'w sytuacji go­
spodarczej świata. — Wręcz przeciwnie, z 
tygodnia na tydzień pogarsza się jeszcze 
stan dotychczasowy. Nad całością nasze­
go życia gospodarczego

panują niepodzielne święte i nienaru­
szalne zasady gospodarki kapitalisty­

cznej,
najwyższym zadaniem której jest utrzy­
manie zysku kapitalisty, a nie zaspokoje­
nie potrzeb ogółu ludności. Wśród sfer 
kapitalistycznych panluje przeświadczenie, 
że prawa gospodarki kapitalistycznej są 
prawami nietykalnemi i nienaruszalnemu

łykami**.
ścież otwarte — dla Bibljotteki Boya.
\ Boy wie wiele rzeczy, zna grunt 
spraw, bo choć nie jest mędrcem, jak go 
„Wiadomości Lit." ogłosiły, ale nie jest 
nieukiem. Zna się jednak doskonale na 
tern, co z pożytkiem dla siebie i kocha­
nych łyków może wiedzieć i powiedzieć. 
Dlatego plewi chwast sierpem dowcipu. 
Korzonków jednak nie tyka. f

Pisze np. o nędzy wsi z powodu hi- 
perprodukcji dzieci. Chciałby ją zmniej­
szyć. Wie dobrze, jakie i czyje wpływy 
należałoby przedewszystkjem na wsi zwal­
czyć, ale przecież robota od spodu nie 
byłaby efektownem i bezpiecznem śliz­
ganiem się po powierzchni ran społecz­
nych.

W swoich wypadach społecznych nad 
nędzą ludzką się użala. O — peWnie! Nę- 
dlzy jest dużo także i z tych przyczyn, 
które Boy zwalcza. Ale nie z nich prze- 
diewszystkiem. Organiczne przyczyny nę­
dzy literaci znają, ale umieją o nich nie 
wiedzieć i irobić forsę na nędzologji. • 

Więc wy — robiący taki hałas na ro- 
dzinnem, mieszczańskim podwórku prze­
ciw temu „szampionowi" uspokójcie się! 

To swój — swój..."
—o o —

niezależnie od skutków, jakie przez sto­
sowanie tych zasad w życiu wywołuje się.

Dla klasy robotniczej nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że stosunki gospo­
darcze są zależne Wyłącznie od samych 
ludjzi, od instytucyj i urządzeń, tworzo­
nych rękami ludlzkiemi. Gdy w' okresie, 
który przeżywamy, zasady gospodarki ka­
pitalistycznej doprowadzają do*zupełnego 
załamania się całego ustroju gospodar­
czego, do potwornego ograniczenia pro­
dukcji, byle utrzymać zyski nielicznej gru­
py posiadaczy w poprzedniej wysokości. 
Gdy na ulicach miast, oisadf i rwsi

depce bruki kilkusettysięczna armia 
bezrobotnych,

ustawicznie się powiększająca. Gdy zaha­
mowane zostało nawet wychodźtwo, które 
umożliwiało corocznie kilku setkom ty­
sięcy robotników polskich znalezienie za­
robku gdzieindziej. Gdy zarzuca 'się wszel­
ką pomoc realną dla bezrobotnych, .za­
czynając głosić hasło walki z bezrobo­
ciem przy pomocy filantropii.

W tego rodzaju Warunkach tern ja­
śniejsze jest dla ogółu robotnikowi i Wy­
raźniejsze, że wyjście z sytuacji leży je­
dynie i wyłącznie na płaszczyźnie rady­
kalnej i iqałkowitej zmiany dzisiejszych za­
sad gospodarki.

Dawno już minęły te czasy, kiedy od­
nośne sfery mimo zupełnego załamania 
się stosunków gospodarczych ze spoko­
jem twierdziły, że lada 'dzień, lada go­
dzina należy się spodziewać zakończenia 
kryżysu, rozkwitu powszechnego i po­
wszechnego dobrobytu. Dziś z całym, 
zaiste, godnym podziwu spokojem, \vo- 
beic straszliwych cierpień ogółu ludno­
ści, mówi się o tern, że kryzys, bezrobo­
cie i powszechna nędza trwać będą je­
szcze długo...

Polska należy do krajów, które mają 
i i wszystkiego pod dostatkiem. ,
Ma dostateczną liczbę rąk roboczych, na­
rzędzi pracy i suroWców, by dać zatrud­
nienie spragnionym pracy setkom tysięcy 
bezrobotnych. Mamy tysiące kilomejtrów 
niewybudowanych dróg, olbrzymie obsza­
ry niewysuszonych błot, któreby można 
było przemienić w grunta żyzne, mamy 
straszliwy brak mieszkań w miastach! i jor 
sadach, mamy niezliczoną ilość potrzeb 
w zakresie gospodarki miejskiej, jeśli cho­
dzi o doprowadzenie do poziomu euro­
pejskiego złego obecnego stanu miast. 
Są to wszystko warunki, kjtóre1 winny by 
ułatwiać życie ogółu ludności w warun­
kach rozuminielj i plainowej gospodarki. — 
Wszystkie te możliwości pozostają niewy­
korzystane, albowiem pod urokiem -ka­
pitalistów nie rozwija się i die rozszerza 
życie gospodarcze1, a z tygodnia na ty­
dzień, z roku na rok ogranicza i kurczy.

Robotnicy nie mają dzisiaj wpływu 
na stosunki w państwie. Nie chcemy się 
wdawać tutaj w żadne teoretyczne rozwa­
żania, dotyczące sposobu rozwiązania kry- 
izysu, a ograniczymy się jedynie do stwier­
dzenia naszych żądań. Żądaniami te mi są, 
jak mówi uchwała Komisji Centralne!) 
Związków Zawodowych' z dnia 7 fpaździeir- 
nika b r .:

„Uruchomienie robót publicznych, 
skrócenie czasu pracy W drodze ustawy, 
db 40 godzin tygodniowo, ubezpieczanie 
na starość, zwiększenie pomocy dla bez­
robotnych i sprawiedliwy podział wytwo­
rzonych dóbr przez wydajne podniesie­
nie płac“.

A. Zdanowski,

KAWA 2, RIEDLA
Redukcja wyda kew na wojsko

w  C z e c h o s ło w a c ji .
PRAGA. Przy redukcjach oszczędnościo­

wych w Cz~chcs!cowEcji, nie pominię o nawet 
wo;ska i minist r^twa obrony narodowe i wo- 
góle. Pr^ed pięcioma laty wydatki na wojsko 
w Czechosłowacji wynosiły 1,400.000.000 
Koron czechosł.. W roku przyszłym wyoslć bę­
dą tylko 1.309.000.000 kc. czyli o 91 milionów 
mniei chociaż pokryte muszą być nowe wy- 
we wydatki jak n. p. świąteczny dodatek dla 
zawo owych podoflc rów. Frzedewszystklcm 
zmniejszono wydatki rzeczowe ]. n. na mater­
iały strzelnicze l wybuchowe. Znacznie zmniej­
szone zostały wydatki na manewry. '  *

NOWE TRANSPORTY EMIGRANTÓW.
W miesiącu1 październiku rb. wyjechały do 

St. Zjednoczonych Ameryki Północnej, Kanady, 
Argentyny. Brazylii i innych krajów zamors­
kich dalsze transporty emi rantów w liczbie 
około 550 osób przygotowanych do podróży 
przez Syndykat Emigracyjny.

Czołowi politycy angielscy.

Zdjęcie przedstawia leadera Labour Party. Artura Hendersona (na lewo), premiera Mac Do­
nalda (w środku) oraz leadera konserwatystów Stanleya Baldwina, (na prawo).

Każdy m oże s ię  w zb ogacić
kto zakupi l o s  1 -ej K la s y  Państwowej Loterji Klasowej w naj­
większej i najszczęśliwszej Kolekturze w kraju

,,N A D Z i E J A$fi, M*. Sykstiiska 6.
G ł ó w n a  w y g r a n a

1,000 .000  Złotych
Co drugi los wygrywa l

PR EM J A 5-ej Klasy ub. Loterji w kwocie "WŁ 1 f | ( |  f l f l f l  
padła i tym razem na zakupiony u nas lo s  £ L f m  113 UbUUU 
Nr. 137067. W każdej Loterji padają główne wygrane w „Nadzieji*.

Ciągnienie już  19. i 20 . bm.I
C E N Y  L O S Ó W :  Ćwiartka -  Zł. 101- ,  Połówka — Zł. 2 0 - Cały — Zł. 40'— 

Na zamówienie wystarcza korespondentka. Losy wysyłamy za opłatą po odbiorze tychże.
S p ie sz c ie  z  za m ó w ien iem  I 743



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 256 z dnia 6 listopada 1931.

C e n t r a l a  P o ń c z o c h  P F A U  R y n e k  1 9  h 6 !
L u d z k o ś ć  i jej o d p a d k i.

O b razk i z m ia s ta .
W lo d z i ża g lo w ej przez ocean .

«, Jest po czwartej rano. Wielkie mia­
sto śpi jeszcze; wysypia dzień swój, pe­
łen spraw‘wielkich i małych, dzień żmu­
dnej, ofiarnej pracy i (grzechów, dla któ­
rych nie powinno być litości. <
. Idę ulicą, mroczną w płomykach rząd 
kich latarń. Zatrzymuję się przed wiel­
kim płatem światła, bijącego z szyb o- 
■twartej o tej jeszcze porze kawiarni. Stoją 
tam ludzie... grupka ludzi z wielkiej ro- 
tiiziny wydziedziczonych. Dlaczego nie śpią, 
dlaczego wałęsają się o tak późnej go­
dzinie po ciemnem mieście ? f

Ileż na to może być odpowiedzi! Mo­
że nie mają gdzie spać... a może chcą 
coś zarobić na życie. Tylu gości teraz 
na zabawach dancingowych, po klubach 
towarzyskich, tyle sposobności w cie­
niach nocy do popełnienia złego czynu!...

Przybliża się do nich kobieta. Umalo­
wana jaskrawo, kapelusz młodej (dziewczy­
ny na głowie, nad twarzą, porysowaną 
zmarszczkami zbliżającej się starości, twa­
rzą smutną śmiertelnem znużeniem...

— Nid i nic! — mówi dó jednego ze 
stojących, widocznie starego znajomego. 
— Ani jedynego gościa nie ułapałam.

Odchodzi. Ten, do którego mówiła, 
odzywa się:

- bO lat ma (baba i Chce jeszcze sprze- 
djawać swą miłość...

Wstydzę się. Ogarnia mnie ogromny 
iwstyd za ludzkość, która pozwala na to, 
że stare kobiety zmusza się sprzedawać.

Ławki. Przejeżdżają z łoskotem tram­
waje, samochody. Od czasu do czasu za­
dudni po bruku dorożka konna. Wicześny, 
zimny poranek jesienny. Ludzie, mający 
jeszcze pracę, spieszą do swych warszta­
tów, fabryk, biur. Na jednej z ławek 
siedzi obtargany starszy człowiek z nie 
goloną od miesięcy czy lat, zaniedbaną, 
brudną brodą. Śpi. Głowa opadła mu w 
tył, wsparta jest na poręczy ławki. Znu­
żona męka nędzy leży na jego twarzy. 
Czerwone słońce jesienne kładżie pie­
szczotliwie koronę swych promieni na je­
go biedną głowę...

Pan, któremu się nie spieszy, pali

Dobre czasy dis kata.
F wyroków śmierci w październiku

Miesiąc październik roku bież. pobjf 
wszystkie rekordy pod względem liczby 
wykonanych wyroków śmierci. W mie­
siącu tym zawisło na szubienicy sześciu 
zbrodniarzy. Z tych sześciu wyroków 4 
wykonał kat Maciejowski osobiście, dWa 
— jego pomocnicy. Ponieważ Maciejowski 
otrzymuje za wykonanie każdego wyroku 
100 złotych ,,gratyfikacji — w paździer- 
itiku zarobił więc dbdatkoWo 400 zł.

Program radiowy
PIĄTEK. 6. listopada.

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu i heinał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
15.05. Komunikat gospodarczy.
TT15.15. Z życia polskich zespołów śpiewaczych.
15.20. Komunika LSG.
15.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli „Sto lat 

badań, czem lest komórka*1, wygł. (prof. 
St. Sumiński.

15.45. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.00. Lekcja języka angielskiego.
16.15. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.20. Odczyt „Apollo i Djonisos“ wygł. prof. 

Srebrny.
16.40. Audycja dla chorych w opr. ks. Michała 

Rękasa, poczem koncert z płyt.
17.10. „Przyszłość Polski na morzu“ Wygł. p. 

M. Zaruski.
17.35. Koncert orkiestry dętej.
16.15. Koncert kameralny. Franciszka Raczyń­

ska (sopr.) Marja Kałużna (fort.) Karol 
Gross (tenor.) Akomip. p. T. Seredyńskl.

18.50. Rozmaitości i odczytanie programu na 
dzień nast.

19.15. Przegląd zagraniczne i prasy rolniczej.
19.25. Skrzynka techniczna inż. J. Mińskiego.
19.40. Płyta gramofonowa,
19.46. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. Pogadanka muzyczna.
20.15. Koncert symfoniczny z Filharmonii Warsz. 

w* wyk. ork. fllharmonicznei, Walerjan 
Bierdiajew (dyr.) i Grzegorz Piatlgorski 
(wloloncz.) 1) J. Brahms: Symfonia D-dur 
2) E. Lalo: Koncert na wloloncz i ork.. 3) 
M. R lmskif- Korsaków: Suita „Car Sałtan“. 
W przerwie konc rtu Kwadrans Literacki. 
I>. Leon Pomlrowski wygł. „Ojczyzna i 
obczyzna w życiu bohaterów"

22.30. Dodatek do Pras. Dziennika Radiowego.
22.35. Komunikaty z Warszawy.
22.40. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l taneczna z Warszawy.

resztkę cygara. Za nim posuwa się mi­
zerna postać ludzka o głodinych, choro­
bliwie; błyszczących oczach. Pan zaciąga 
się jeszcze dwa, trzy razy, wreszcie lizu- 
ca niedopałek cygara na ziemię. Postać, 
idąca za nim. rzuca się łapczywie, chwyta 
tę cuchnącą, prżpojoną śliną i nikotyną 
resztkę. W. oczach tego nędzarza błysk 
radóści...

A za nim idą dwie młode, zgrabne, 
ładinie ubrane panienki. Wybuchają śmie­
chem.

1 (m. m.)

Niedawno temu — jak donosiliśmy — - 
w p ły n ą ł z Lizbony na łodzi żaglowej 
Fritz Engler z zamiarem przepłynięcia 
Oceanu Atlantyckiego. Ostatecznym ce­
lem jego podróży jest Nowy Jork.

Engler poszedł śladem kapitalna nie­
mieckiego, Romera, który podobną śmiałą 
imprezę przedsięwziął 28 marca 1928. Ro­
mer wypłynął również z Lizbony (Por- 
tugalja) i dotarł po pdłnej trudowi i Nie­
bezpieczeństw jeździe, w ustawicznej wal­
ce z wichrem, falami i burzą dopiero 28 
kwietnia dó portu Arecife na wyspach

Pożar szpitala obłąkanych.
Z pod zgliszcz w yciągnięto pięć trupów .

1 Z Nowego Jorku donoszą: W miej­
scowości Penetvang (Ontario) wybuchł 
pożar Szpitalu dla fbbłąkanych. Pomimo 
natychmiastowej akcji ra(tow!niczej spło­
nęła połowa pawilonów.

Jeden z pawilonów, zamieszkały przeiz 
furjatów, nie był ewakuowany w porę, 
gdyż płomienie utrudniały dostęp tid wej­

ścia. W budynku rozgrywały się wstrzą­
sające sceny. Chorzy wyskakiwali przez 
okno, z którego udało im się Wyłamać 
kratę. Jednakże pięciu z (nich zginęło w 
płomieniach. Po ugaszeniu pożaru Wyciąg­
nięto z pod gliszcz zWęglone zwłoki.

Część chorych Wskutek zamieszania 
rozbiegła się po okolicy, siejąc popłoch.

WYTWÓRNIA MEBLI ŻELAZNYCH i MOWĘZ.

MN W0ZACZYWKI Lwów^^f'15

BOK ZAŁÓŻ.
1 9  0  7
W Y  D Ó Ż N I O N Y
NADWK.W DOZNANIU 
WIELKIM 1REBRNYM

536

Własny wyrób -  Ceny fabryczne
KOŁDRY watowane . . .  od zl. 20— 
PIERZYNY pierzane . . .  „ „ 65 —
PO DUSZK I........................„ „ 16 —
GOTOWE prześcieradła . . „ „ 4-50

„ prześc. z dziurkami pod kołdry 10-— 
KAPY — F I R A N K I  -  P Ł Ó T N A  
OBRUSY -  RĘCZNIKI — SZYFONY

najtaniej sprzedaie 709

FABRYKA POŚCIELI
1.1 I1 U  -1 1EK0

LWÓW, KORALNICKA 6

F irm a
ALFO N S UWIERA

P la c  H alick i 14
poleca po bajecznie niskich cenach wszel­
kiego rodzaju towary bławatne i sukna 
męskie jeszcze k r ó t k i  c za s  z powodu 

likwidacji. 7 14

KURS M A S A Ż U
dla zawodowych masażystów i masażystek 
w lecznicy Dra Józefa A le k s ie w ic z a  

we Lwowie Zimorowicza 5
od 15 listopada 1931 734

Liczba uczących się ograniczona.

Kancelaria adwokacka
Dra S. Herschthala

przeniesioną została na

uf. K raszew sk ieg o  21
( p a r t e r ) .

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta, Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce i aparaty ortopedyczne. 634

WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz najnowszych 
robót filetowych, R. HAFTKA, u/. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56, poleca {swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzą m na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe l t. p. obuwie 
poleca ł wykonu ie Wytwórnia pantofli Lwów, 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

MEBLE i SPRZĘTY

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, I 
kosmetyki lek. 468

Dr. A. NADEL
LWÓW, PL. HALICKI 7 teL 31-50.

Lampa kwarcowa, diathermia, Soltux, masaże 
elektr. epSlacfa i. t  p.

z ogr. odpow.

we Lwowie ul, B ouriarda i, 2.
Tel. 57-25

KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca naj­
taniej za gotówkę l na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL I Sfea, Lwów, 
Kazimierzowska 28. tel. 6S-1S. 574

KANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonasz 
się. że takowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj* na raty 
długoterminowe, a to na 2 tata, MEBLE 
wszelkiego rodzaj* po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 182

|  W olne I pessaukiw ane posad y  |

DOZORCOWKI poszukuie Włodzimierz Fol. 
mes. — Zgłoszenia do .JDzjennjka Ludowęgo“ 
dla „Kolportera.*' .

kanadyjskich. Tutaj powaliła go febra na 
łoże choroby na cały z góry miesiąc.

Dopiero 10 czerwca podjął dalszą po­
dróż do St. Thomas (w grupie wysp ma­
łych Antyl). Łódź musi walczyć ustawicz­
nie ze wzburzonem morzem. „Moja skó­
ra — pisze Romer w swym notatniku — 
zwisa w strzępach, na siedzeniu mam głę­
bokie rany, W które wżera się słona wo­
da, sprawiając ból nie dó wytrzymania". 
Prowiant, składający się z konserw spra­
wia mu wstręt. „Zęby moje — pisze — 
chwieją się w dziąsłach —• i nieraz po 
tej przeklętej strawie z konserw czuję 
takie obrzydzenie, że zrywa się we mnie 
chęć rzucenia wszystkiego tego w mo­
rze".

Dnia 30 lip ca — po 72 dniach jazdy 
i przebyciu 7135 km. drogi — dopłynął 
Romer do St. Thomas. W ciągu tego ca­
łego czasu

spał tylko cztery razy po 24 godzin.
Po drodze spotkał 13 parowców ale tyl­
ko trzy mógł rozpoznać z wielkiej odle­
głości. Jeden z nich, jugosłowiański sta­
tek „Epidauro", zaopatrzył go w świeżą 
wodę, konserwy owocowe, banany i hier- 
batę. Była to jedna z najcięższych chwil 
.całej podróży — ja|k: wyznaje — gdy od­
łączył się od parowca i puszczał się w 
swej wątłej, obrosłej zielskiem morskiem 
łodzi, na niezmierną samotnię mórz. — 
Udało mu się to tylko przy na/tężeniu 
do najwyższych granic siły woli.

Na St. Thomas zgotowała mu lud­
ność entuzjastyczne przyjęcie. Nawet mło­
dzież szkolna została na Iteh dzień zwolnio­
na od nauki.

Odważny podróżnik nie zabawił tam 
długo. Już ‘8! września wypłynął znowu 
ha ogromny ocean w podróż ku... nie­
skończoności. Bo w nocy z 13 na 14 
Września szalejący tornado

zatopił w przepaściach morza Antyl- 
skiego

łódź wraz z bohaterskim żeglarzem...
Engler, który obecnie podąża szlaka­

mi Romera, zabrał ze sobą prowiantu na 
110 dni; podróż swą jednak spodziewa 
się odbyć w 90 dniach.

—o o —-

Komunikaty.
KOŁO DRAMATYCZNE MZE. przy Zaw. 

Zw. Prac. Użyt. Pub i. w Polsce oddział we 
Lwowie, odegra w niedzielę dnia 8. listopada 
1931 w sali Sokola IV. ul. Łyczakowska wo­
dewil w 4 aktach K. Ma i er a no wsk i ego „O- 
by wa tę łka z Krowodrzy**. Początek przedstawie­
nia o sodz. 6.30 wiecz. Orkiestra własna pod 
dvr. p. Śuchomeia. Dochód przeznaczony na bu­
dowę własnego domu.

KOMITET DZIELNICOWY PPS. Łyczaków 
— Zielona odbędzie w czwartek, dnia 5. listo­
pada b. r. o godz. 7-mei wieczorem w lokalu 
Zw. Zaw. Kaflarzy. Zielona 7, posiedzenie człon­
ków Zarządiu i mężów zaufania, na którem se­
kretarz OKR-u to w. Skalak. wygłosi referat po­
lityczny.

LWOWSKA ORGANIZACJA MLODZ. Tl R. 
W niedziele dnia 8. listopada br. o godz. 10,30 
rano. odhedzie się w lokalu własnym, ul. Rulew­
skiego 23. II. p. Konferentiia delegatów Lw. 
Grg. MIodz. TUR. z porządkiem dziennym:

1) Wybór prezydium konferencji.
2) W ybór komisil mandatowe i i komisji 

matki.
3) Sprawozdanie ustępulącego Komitetu wy­

konawczego l dyskusja nad sprawozdaniem.
4) Plan pracy w b. roku.
5) Uchwalenie regulaminu Kom. Wyk.
6) Wybór nowego Komitetu Wyk. Komislji 

rewizyjne; i sądu polubownego.
7) Wolne wnioski.
W razie braku kompletu konferencja po­

wyższa odbędzie się, o godz. 11. (rano bez wzglę­
du na ilość obecnych.

Za Kom. Wyk.
Segal J. sekr. Haduch Wtl. przew.

ZW. ZAW. TRANSPORTOWCÓW Oddział 
Automobihstów we Lwowie, ul. Zielona 7 Tel. 
75-94 zawiadamia członków, i interesowanych 
że Sekretariat tegoż Związku załatwia wszelkie 
sprawy związane z zawodem, jak (prolongata 
praw "jazdy, badania lekarskie bezpłatną obro­
nę prawną dla członków ltd. Tamże poleca się 
zdolnych i wykwalifikowanych szoferów, jak 
również przeprowadza się rejestrację bezrobo­
tnych. dla których równocześnie udzielana iest 
bezpłatna pomoc lekarska. Godziny urzęd. Se­
kretariatu od 10 do 12 przeedjpoł. l od 16 do 
20 wlecz, codziennie z wyjątkiem niedzieli.

STOLARSKI KURS MAJSTERSKI. Instytut 
Przemysłowy wspólnie z Izbą Rzemieślniczą we 
Lwowie rozpoczyna dnia 16. b. m. 3- miesięczny 
popołudniowy kurs przygotowawczy kandyda­
tów rzemiosła stolarskiego do egzaminów mai- 
sterskich. Zgłoszenia na kurs przyjmuje biuro 
Instytutu, ul. Bouriarda I. 5., codziennie w go­
dzinach od 9-tei do 2-giei.
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♦Zagranica o procesie.
Pisma zagraniczne, .omawiające pro­

ces brzeski, surowo oceniają zakaz portu 
szania kwestji Brześcia na rozprawie.

Półoficjalny paryski „Temps" stresz­
cza dokładnie przebieg procesu, przyczem 
notuje zajścia, jakie nastąpiły w czwar­
tym dniu procesu, kiedy sąd nie pozwolił 
oskarżonym mówić o tern, co się działo 
w Brześciu.
1 „Le Journal des Debats" (Nr. 3C0), 
zwraca uwagę na zajście z pos. Dubois, 
który chciał mówić o Brześciu oraz przy­
tacza słowa przewodniczącego sądu, że
0 teim mówić nie można, bo to są rzeczy
niemóżliwe do sprawdzenia. Pismo przy­
tacza także okrzyk posła Kiernika o leka­
rzu więziennym. 1

Literatura brzeska.
Ukażał się da półkach' księgarskich 

zbiór nowel pod zbiorowym tytułem : 
„Djabeł zwycięzca". Autorem jest Kosłek 
Biernacki. Duszą tego zbiorku jest no­
welka p t.: „Bat", kltóra jest apoteozą... 
nahaiki.

Oto krótki wyjątek z tego nowocze­
snego zbiorku literatury pięknej: f 

S* „Pokochał tę pracę, jak kocha myśli­
wy szlachetny sport mordowania pjtaków
1 zajęcy. Normalny człowiek zawsze tę­
skni za mordem, choćby w najgorszym 
razie tylko za mordem robaków. Jest to 
najstarsza i ^najszacowniejsza tęsknota M z  
ka. Objawia się ona najwyraźniej w tłu­
mach, zarówno ludzi półdzikich, jak' i p 
najwyższej kulturze ducha. Ciemne masy 
chłopskie dusiły painów w czasie prze­
różnych ruchów społecznych, ale sejmy 
i senaty uchwalają kary śmierci i prawa 
wyjątkowe. Człowiek pojedynczy jest o 
Wiele więcej litościwy, bo boi się. W tłu­
mie nabiera szczerej odWagi. Wicek był 
odważnym człowiekiem i konsekwentnym 
złodziejem. Po ucieczce z Lublina napa­
dał na chłopów i żydów, bijąc ich dla 
przyjemności i dla wydobycia ukrytych 
pieniędzy, według starej metody śledczej, 
stosowanej do dziś przez państwowe or­
gany nawet w Anglji i jej koloniach. — 
Krew swoją nazywają ludzie eliksirem, 
który ma jakoby niepojęte własności: z 
krwi rodzą się mściciele, krew obmywa

*  z win. krew woła o pomstę itd. W grun­
cie rzeczy krew działa dość umiarkowa­
nie: widok jej j(est niemiły dla niezain-- 
teresowanych, okropny dla tracącego ten 
eliksir, a bardzo przyjemny dla sprawcy 
mordu i zranienia".

Śliczne! Prawda? Nadaje się jako tf- 
mat wychowania „państwowego"!

Dzieło kwalifikuje autora...

mar N O W O Ś Ć !
UPTON SINCLAIR:

S T O L IC A
Cena Zł. 1 0 —

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Na prowincję wysyłamy bez doliczenia porta.

I 1
Getntr. Komitet Wyk. P. P. Sw na-: 

desłał na ręce tow. Buberowej nast. pi­
smo : Jk

Z powodu śmierci nieodżałowanej pa­
mięci Towarzysza Rafała Bubera. niestru­
dzonemu bojownikowi o najszczytniejsze 
ideały ludzkości, wypróbowanego i naj­
wierniejszego członka! - działacza Polskiej 
Partji Socjalistycznej — przesyłamy wy­
razy najgłębszego współczucia.

Niechaj żal i powszechny Smutek, któ­
ry jest udziałem całej P. P. S. z powodu 
wielkiej straty Waszego Męża, będzie ul­
gą w Waszemi i Waszego Syna strapieniu.

Centralny Komitet Ukraińskiej So- 
fcjakio - Demokratycznej Partji przesłał 
na ręce OKR. PPSu we Lwowie pismo 
nast, treści: i

Szanowni Towarzysze! Nowy cios li­
derzy* w Wasze śźeregi a tern samem 
całej klasy robotniczej naszego kraju. Od­
szedł od nas znowu zasłużony Towarzysjz, 
obrońca praw mas pracujących, rzecznik 
Socjalizmu — tow. Rafał Buber.

Odczuwając nie mniej od Was cięż­
ką stratę przesyłamy Wam słowa szcze­
rego współczucia. . _  _

Za Centralny Komitdt U. S. D. P.
Lew Hankewycz i Iwan Kwasnycia

prze w. sekr.

K r w i o ż e r c y .
Poseł Stanisław Stroński piętnuje 

(w „ABC") „ochotniczą pomoc" pewnej 
części dziennikarstwa polskiego aktowi o- 
ska rżenia.
I M. in. przytacza na dowód uwagi 
„Słowa" wileńskiego (którego redakto­
rem jest poseł BB Mackiewicz „Cat") 
które — jak pisze poseł Stroński — są 
czemś znacznie gorszem niż uprzedzaniem 
mowy prokuratorskiej, gdyż szanujący 
się prokurator nie powie tego, co się tam 
czyta. Owóż „Słowo" Nr. 247 pisze .7 
i „Zestawienie tego, co oskarżeni mó­
wili na wiecach z tern, co oświadczyli na 
badaniu u sędziego śledczego, wykazuje 
całą małoduszność, całą małość tych lu­
dzi. Więc naprzykład według aktu oskar­
żenia, popartego ogromną ilością świad­
ków, taki naprzykład Norbert Barlicki 
oświadcza na wiecach, że „Piłsudski po­
winien wisieć na stryczku, że on, Barlicki, 
życzy Jaśnie Wielmożnemu panu Piłsud­
skiemu, ażeby go jasny piorun trząsł", 
oświadcza, że „legjony to bzdury", że 
„Do Walki o władzę należy iść z bom­

bami", że „urządzimy krwawą rozprawę 
nietylko temu półobłąkanemu tyranowi i 
jego ministrom, lecz ich rodzinom, żo­
nom, dzieciom, kochankom", a ten sam 
Norbert Barlicki u sędziego śledczego o- 
świadcza dosłownie, co następuje: „Jeżeli 
w przemówieniach swoich używał czasami 
słów, że walka przenosi się na ulicę, to 
miał na myśli, iż społeczeństwo zaczyna 
interesować się położeniem kraju". Wo- 
góle należy uznać za zasadę, że im kto 
Więcej wrzeszczał i wymyślał na Wiecach, 
im więcej groził rewolucją, stryczkami 
i latarniami, tern większym okazał się ba­
rankiem przy składaniu zeznań u sędzie­
go śledczego. Taki odrażający przykład 
braku godności osobistej, jaki (widzieliśmy 
w wypadku posła Barlickiego, zobaczymy 
także u innych".
f  W tąkisam sposób znieważający i szy­
derczy napada „Słowo" wileńskie na in­
nych oskarżonych. Poseł Stan. Stroński (za­
znacza, że ten sposób napaści jest Wedle 
własnego określenia w tern piśmie jest 
rzeczywiście odrażający.

Pomoc lekarska
dla bezrobotnych we Lwowie.

Miejski Komitet pomocy dla bezro­
botnych zawiadamia, że prawo korzysta­
nia z pomocy lekarskiej bezpłatnej ma 
każdy bezrobotny, tak fizyczny jak i ii- 
my słowy, wraz z rodziną, o ile w ozna- 
czonych godzinach zgłosi się W odnośnym 
lokalu ordyinacyjnym z legitymają wysta­
wioną przez właściwą organizację zawo. 
dbwą lub miejski urząd dzielnicowy. Za­
wiadomienia o wypadku obłożnej choroby 
należy kierować do ambulatorjów Kas 
Chorych, miejskich urzędów dzielnico­
wych i Pogotowia Ratunkowego. Ambu- 
latorja Kas Chorych przy ul. Kr. Jadwigi, 
św. Mikołaja i Tatarskiej są czynne co­
dziennie od 8—15 zaś Av niedziele 1 święta 
jest dyżur tylko w ambulatorjum przy ul. 
Braję rawskiej 8 , od 10—11, Inr. telef. 3-61, 
Ambulatorjum O kr. Zw. Kas Chorych na 
ul. Dwernickiego 3, czynne jest od 8—10.

Ambulatorja kliniczne czynne są co­
dziennie w godzinach od 8—10. w Szpi­

talu Powszechnym są czynne wszystkie 
ambulatorja z wyjątkiem chorób weWń 
codziennie od 8—10 , a Iw niedzielę 1 śWię? 
ta tylko w nagłych wypadkach. W szpi­
talu żyd. im. Lazarusa, ul. Rappaporta 8 , 
czynne są ambulatorja od 8—13, nadto 
ambulatorja dla chorób wewnętrznych i 
chirurgicznych od- 17—19. Na poliklinice 
powszechnej, ul. Lindego 5, ambulatorja 
są czynne od 10—14.

W „Narodnej Licznyci" ambulatorja 
są czynne od 8—12. Lekarstwa można 
pobrać na podstawie recept zapisanych 
przez lekarzy ordynujących dla bezrobot­
nych w każdej aptece publicznej. Legity­
macje uprawniające do korzystania z bez­
płatnej pomocy lekarskiej są ważne przez 
okres 4 tygodni, a prolongata może na­
stąpić na wniosek lekarza ordynującego. 
Po ukończeniu leczenia, legitymacja traci 
wartość.

—0 0 —

W porcie gdańskim.

Zdjęcie przedstawia nowe dźwigi węglowe na nadbrzeżu Śląskiem w porcie gdyńskim.

„Zabiłem go, bo chciał zamordować
moją siostrą".

T rag ed ja  w St. G eorgen .
Jak przed kilku dniami donieśliśmy, 

W St. Georgen w Austrji radca legacyjny 
rządh Gnatemali przy poselstwie w Lon­
dynie, Manuel Godoy, zastrzelił swego 
szwagra, niemieckiego przemysłowca, Ma- 
ksa Reinhardta.

Zabójstwo to było epilogiem tragicz 
nych powikłań rodzinnych.

Reinhardt jako młody człowiek wy- 
wędrował do Ameryki. Poznawszy Iw Gua- 
temali córkę tamtejszego ministra, Julję 
Godoy, poślubił ją. NitidSawno przeniósł 
się do Austrji. W tych dniach urodziło się 
Reinhardtom trzecie dziecko. Lecz pani 
Reinhardt ciężko zachorowała. Podczas tej 
choroby otrzymał od niej radca legacyjny 
Godoy depeszę następującej treści: „Ra­
tuj mnie! Julia".

Na skutek tej depeszy Godoy wyje­
chał do St. Georgetr i zastał siostrę już 
beznadziejnie chorą. Zdążyła mu jeszcze 
powiedzieć, iż podejrzewa swego męża 
o chęć pozbycia się jej, aby otrzymać za

nią wysoką sumę asekuracyjną. Istotnie 
Reinhardt ubezpieczył swoją żonę W kilku 
towarzystwach asekuracyjnych w Gua>te- 
mali, w tern i 'w wiedeńskiej asekuracji 
na sumę 20.000 doi. Podejrzenia swe opie­
rała pani Reinhardt na tem, że na kilka 
dńi przed połogiem mąż jej zmusił ją do 
napisania testamentu, W którym mianuję 
go uniwersalnym spadkobiercą.

Godoy zrozpaczony stanem swleĵ  sio­
stry, zaczął robić szwagrowi wymówki, 
przyczem groził mu, ze zrobi doniesienie 
do władz. Powstała awantura, w czasie 
której Godoy dWoma strzałami reWolwe 
rowemi pozbawił Reinhardta życia. <

Pani Reinhardt, leżąc w drugim po­
koju, słyszała całą kłótnię i stanąwszy 
w drzwiach, była świadkiem zabójstwa. 
Straszne wzruszenie pogorszyło tak  ̂jej 
stajn, że wieczorem tego samego dńia 
zmarła.

Właściciel willi wezwał żandarmerję, 
której Godoy oświadczył ze spokojem;

„Zabiłem go, bo przekonałem się, że 
chciał w krótkim czasie Jzamordówać moją 
ukochaną siostrę".

Godoy został internowany, a nie are« 
sztowany, gdyż jako dyplomata korzysta 
z prawa eksterytorjalności. Troje osiego* 
conych dzieci zabrała gmina pod swoją 
opiekę, ;

Z miasta.
Co i j a k  f a ł s z o w a n o  

w e  L w o w ie .
Miejski zakład badania środków żywności, 

wykonał w październiku 2.676 analiz, z czego 
138 spraw oddano na drogę sądową. Na 732 
prób mleka w 39 wypadkach 'znaleziono wodę 
lub stwierdzono, że mleko było zbierane. Na 
98 prób śmietany w 6 wypadkach znaleziono 
tłuszczu poniżę 1 i0 proc., masło me dało powo­
du do zażaleń.. Na 1240 ąaj 64 znaleziono1 ze­
psutych. Pobawiła się obecnie w handlu oliwa 
ta da Ina, w kra.ru rafinowana, która w niektó­
rych wypadkach przewyższa wyroby zagrani­
czne. W dwóch wypadkach znaleziono smalec 
zepsuty, lecz niefałszoWany. Więdlmy nic dały 
powoda do zażaleń, jednak wciąż ieszczc spo­
tyka się kiełbasy i kiełbaski o barwionych o- 
ponach. Orzechy znaleziono silnie namoczone 
Wodą. W (cynamonie znaleziono nowy sposób 
fałszowania, którego źródła nie zdołanę dotych­
czas znaleźć. Zamiast szafranu, znaleziono w 2 
wypadkach kwiaty krokosza barwiarskiego. W 
5 wypadkach zakwestionowano wino gronowe 
lako podbarwione 1 fałszywie oznaczona. Wodę 
wodociągową, a to z (nowych źródeł w Kamieno- 
hrodzie 1 Cunowie badano 34 razy. Skład wo­
dy niezmieniony.
S u b w e n c ja  d la  ty m c z a s o w y c h  

z e s p o łó w  t e a t r a ln y c h .
Na wczorajsze! sesji magistratu omawiano 

m. ln. sprawę udzielenia zespołom dramatycz­
nym daiącym przedstawienia w Teatrze Wjelkim, 

1 Rozmaitości subwencji po 3.000 zł. W dal­
szym ciągu omawiano sprawę, wydzierżawienia 
folwarku na Zamarstynowie, sprawy targowe, 
oraz poddano obszerne 1 dyskusji sprawę nowej 
taryfy dla autodorożek. Omawiano również spra­
wę wybudowania pętlicy na Wałach Hetmańs­
kich dla usprawnienia ruchu 'tramwajowego. W 
końcu załatwiono kilka spraw 'personalnych.

Dyrektor znanego więzienia amerykańskie­
go „Sing- Smg“ Lewis La w es wydał Zarządze­
nie, wprowadżaiące grę w piłkę -npżną dla wię­
źniów tak zwaną „riigby". W tym celu utwo­
rzono dwie drużyny, które w dnie świąteczne 
odda/ją się ter dla zdrowia korzystnej- rozryw­
ce. Trzeba przy tem nadmienić, że „rugby“ rest 
ni .bezpiecznym rodzajem sportu footbalowego 
gdyż zezwala na obeimowanie. przytrzymywa­
nie 1 obalanie przeciwnika. Mogłoby się więc 
wydawać, że właściwie ta gra jest nieodpowie­
dnia dla nieokiełzanego wybuchowego tempe­
ramentu więźniów. Od Walki sportowe! do 
krwawe* bójki jest tutaj tylko [eden krok. Dy­
rektor Lewis Law-es odważył się 'jednak na tę 
próbę wychodząc z założenia, że właśnie (regu­
ły tego sportu, który ze -względu na estry cha - 
rakt.r walki wymaga „wrodzone 1 szlachetności 
charakteru", podniosą moralne poczucie Więź­
niów 1 budzić w nich l>ędą odruchy honoro­
wych instynktów.

I nie zawiódł się. Okazało się. że więźnio­
wie oddają się temu sportowi z całą poprawno­
ścią nie przekraczając nigdy dozwolone! miary.

Nowości S i l i !  l i t ó w i
JOHN GALSWORTY, M ozaika . . . .  ZŁ V -  
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p o ń c z o c h ............................................ . 5‘ —
ELEONORA GLYN, M ałżeń s tw o  z  k a ­

p ry su  ............................................... ..... 71 —
J. GOLL, S o d o m a i B e r l i n ............ ..... 5 —
NORBERT IGŁOWSK1, T an iec  n a  b ag ­

nach  ....................................................... . 5 —
WŁ. ZAMfeRZYCKI, N asza  pani ra d o ­

s n a  ...........................................................  8:—
S. BANNER, Góra t r w o g i ..................... . Z'—
M. L. KURNATOWSKI, T a jem n ica  B el­

w e d e ru  .................. • .................... » 2’—
M. ZOSZCZENKO, Jak  A nisja  ae u ro -

p lan em  l a t a ł a .................................   1'45
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Przy większym zamówieniu porta nie doliczamy.

Bilans katastrof.
Pomimo tego. iż niema obecnie wielkiej 

Woiiny , Stany Z jednoczone ponoszą corocznie 
takie straty w ludziach i materiałach, że na 
żarinei wojnie nie doznałyby większych.

Przyczyną są liczne przel-Chama przez sa­
mochody 1 koleje. W roku zeszłym zabitych 
zostało 25.000 osób. — w ticm jponad 10.000 dzieci 
rannych zaś 700.000! Straty materialne związane 
7. temi wypadkami, sięgaią kwoty 500 milionów 
dolarów. (E. B.) _____

js l izłow eh zużywa mi swebo m
Według skrupulatnych obliczeń pewnego 

wiedeński-go uc on ego, człowiek przesypia pra­
wie trzecią część a praca pochłania 27,1.3 pr >c. 
życia. Mianowicie 72 letni człowiek spędził 23 
łat 4 miesiące na spaniu. 19 lat 8 tniesięcy na 
pracy. 6 lat 2 miesiące na jedzeniu, rozrywki 
zalety 9 lat 8 mi sięcy. podróże 6 lat, choroby 
4 lata. strzyżenie golenie mycce 2 fata, inne 
drobne czynności 1 rok, 1 2 miesiące.

Z zestawienia tego widzimy, że naiwięcei 
czasu poświęca człowiek spaniu. (E. B.)
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K ro n ik a .
Lwów, 5 listopada 1931.

TEATR WIELKI:
Czwartek o 7.30 „Cień1*.
Piątek o 7.30 , Cień11. ,
Niedziela o 3.30 „Za siedmioma górami .
Sobota o 7.30 „Wywczasy donżuana .
Niedziela o 7.30 „Za siedmioma górami .
Niedziela o 7.30 „Wywczasy donżuana
Poniedziałek o 7.30 „Wywczasy donżuana .

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 7.30 „Rozbite marzenia11.
Piątek o 7.30 „Wiedza radosna1* .
Sobota o 3.30 przedstawienie dla dzieci.

„Ba(iki“ . , . t.Sobota o 7.30 , Wiedza radosna . .
Niedziela o 3.30 przedstawienie dla dzieci.

Niedziela o 7.30 „Wiedza radosna11.
Poniedziałek o 7.30 „Wiedza radosna .

ZBIÓRKA DLA DZIECI BEZROBOTNYCH.
Gzem iest widmo głodu i zimna dla tych, co 
napróżno szukają pracy, dla ich żon i dzieci? 
Jeżeli tylko przez chwilkę o [tern pomyślicie, 
ręce Wasze same się otworzą, aby datek, choć­
by najdrobniejszy wrzucić do puszki w nie­
dzielę. 8-go bm. podczas zbiórki dla dzieci bez­
robotnych.

POKAZ GOTOWANIA NA GAZIE. Dziś w 
czwartek, o godz. 5-tei popoł. odbędzie się w 
sali wykładowe! Gazowni miejskiej przy ul. Ga­
zowej pokaz gotowania na gazie. Wstęp wolny.

POD KOŁAMI TRAMWAJU- Wczoraj około 
rodziny 7-mei wieczorem, pod koła tramwaju 
wpadł' 9- letni Do wid Muenzer i odniosł sze­
reg bardzo poważnych obrażeń na ciele. Wy­
padek ten wydarzył się. na rogu ul. Balonowe 1 
i Żółkiewskiej. Muenzera odwiozło Pogotowia 
ratunkowe do szpitala.

WYDALIŁ SIĘ Z DOMU. Zofja Pieleszyk. 
zam na Sygmówce Wielkiej doniosła policji, 
że syn iei'Tadeusz, liczący lat 12, jeszcze 30. 
ul,, -m. wydali! się z domu, i dotychczas nie 
powrócił. ^

ŚMIERĆ DZIECKA Z POWODU ZIMNA. O- 
negdai o godz. 8-mei wlecz. jakaś nieznana 
kobieta pozostawiła przy drzwiach strycho­
wych w domu przy ul. Potockiego 33. dziecko 
liczące około 4 dni, płci żeńskiej. r

Dziecko z powodu zimna zmarło.
WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Klara Scheier- 

man zam. Jabłonowskich 2, doniosła policji 
że wczorai między godz. 21 a 22 złodzieje zapo- 
pioca dobranego klucza dostali się do iei miesz­
kania skąd skradli futro damskie biżuterię 
gotówkę 250 zł., łącznei wartości 4.500 zł.
' . Ze strychu domu przy ul. św. Zofii 6. skra­
dziono na szkodę Juli Tera ligowej, (bfcliiznę. 
wartości 300 ,zł.

ARESZTOWANIA Do aresztów policyjnych 
odstawiono wczoraj Jana Podgórskiego, za kra­
dzież indyka wartości 5 zł. na szkodę Maksy­
ma Horoczki zam. w Hołodzienku. Michała Bu- 
szczaka za kradzież 30 zł. na pi. Krakowskim na 
szkodę E. Kurek. zam. w Dutkowie. Jonasa Gen- 
dosza. zam. Gródecka 80 l Stefana Maćkowa, 
zam przy ul. Wąskiej 105 na Zniesieniu za 
kradzież 432 zł. na szkodę sierżanta Załuskiego 
zam. Królowej Jadwigi 10. Arnolda Safrana bez 
żajięcia zam. Panieńska 38. i Maurycego Rei­
ss' łat 31. zam. Nęckiego 4, za kradzież kie­
szonkową.

PODZIĘKOWANIE.
Organizacja Młodzieży TUR. dziękuje to w, 

Buberowei za zł. 50. złożonych zamiast wieńca 
na grób to w. Rafała Bubera, na cele organizacji.

POKWITOWANIE. I"
Tow. dr. Trawiscka, i tow. A. Perlmuttar 

składaja 10 zł. zamiast kwiatów na grób tow. 
dra Rafała Bubera. dla Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci.

WP. Goldfarbowa składa zł. 10— zamiast 
kwiatów na trumnę tow. dra Rafała Bubera 
dla dzieci bezrobotnych. '__________

Nieudala wyprawa kasiarzy.
Wczoraj nad ranem do Tow. Nauk. Im. Sze­

wczenki. (Czarnieckiego 23) włamali się kasia- 
rze. Maluczko brakowało, a óTlarą ich Apety­
tów padłaby kasa ogniotrwała, zaczęli luz 'do­
wiem pruć", ale w porę spłoszył" ic*h .dozorca.

Z  s a li  są d o w e j.

Kisielewski na wolności
Przebywający w więzieniu karnem we Lwo­

wie b. kierownik komisariatu Straży celne i Ki­
sielewski Wilhelm, skazany w II. Instancji na 
2 lata więzienia za zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowe! został wypuszczony na wolność za 
kaucja 1500 złotych.

Ponury  d ram at rodzinny na Persenków ce.

Repertuar kin lwowskich,
APOLLO: „Krwawe perły1*.
CASINO: „Rozwódka*1 z Normą Shearer.
CHIMERA: .ĄYlosna w Praterze** komedia.
GRAŻYNA: „Osobista sekretarka1* 100 proc. 

dźwiękowiec.
KOPERNIK: Marlena Dietrich jako ,.X-27‘*.
LEW: „Afryka mówi**. f
LUNA: „Bohater puszczy1* (całość dwie 

serije razem).
MARYSIEŃKA: Marlena Dietrich jako

„X-27‘*.
MIRAŻ: „Maski11 oraz „Harold Lloyd żeni 

slHę“ . ' ‘
OAZA: „Pieśniarz Paryża1*. M. Chevalier.
PAŁACE: „Królowa Dancingu1*.
PAN: „O krok od hańby1*.
PASAŻ. „Pleśń Caballera1*. f
PROMIEŃ: „Nany** z Harrym Lledtke.
SŁOŃCE: „Z dnia na dzień1*.
STYLOWY: „Pod dachami Paryża1* oraz 

komedia dźwiękowa.
UCIECHA: „Ostatni romans1* J, Petrowicz.

Dnia 1. czerwca lir. późnym wieczorem gru­
chnęła wiadomość w naszem mieście, że w do­
mach Państw. Zakł. Obróbki Drzewa na Persen- 
kówce. żona zamordowała męża. Następnego 
dnia pod wieczór do komisariatu PP. zgłosiła 
się jakaś kobieta, która oświadczyła dyżur­
nemu przodownikowi:

ZABIŁAM A1ĘŻA.
ponieważ nie mogłam pozwolić, aby thnie bez­
karnie zdradzał. Ponury ten dramat rozegrał się 
w rodzinie Kosińskich * !
MILOSC POD MROŻNEM NIEBEM SYBERJI.

Władysław Kosiński, z pochodzenia lwo­
wianin «ostał z wybuchem wojny powołany do 
szeregów wojsk austriackich. Następnie w je­
dne 1 z bitew staie się jeńcem rosyjskim l- w 
roku 1916 widzimy go na Syberii w guli. Kurs- 
któi. Tlamże znajduje się. emigrantka Kosińska 
Rozalia która jako mieszkanka Wołynia, zmu­
szona była wskutek operacji wojennych szukać 
schronu w głębi Rosji.

W takich warunkach na dalekie i pomocy 
poczęła sie miłość dwójga młodych ludzi, by 
potem wydać tak krwawy owoc. '

W r. 1917 młodzi pobrali się, a \v dwa łata 
późnie i przyjechali do Polski. Kosiński pracował 
nasamprzód w Broszniowie. pow:. Dolina, a na­
stępnie przeniósł się do Lwowa. Tak ‘upłynęło 
kilkanaście lat, pożycie Kosińskich było ł>. har­
monijne.
GDY STRACIŁ PRACĘ. PIEKŁO NASTAŁO 

W DOMU.
Dopiero gdy w ub. roku wskutek likwidacji 

Zakł. Obróbki Drzewa. Koźmiński straci! pracę.

i nędza zajrzała im w oczy. tom  przemienił się 
w piekło. Z czasem pożycie małżeńskie Ko­
sińskich rozluźniło się tak dalece, ż eKosiński 
przebywał poza domem, a zaczęło być całkiem 
źle, gdy poznał Marię Frisch.

Gdy w październiku ub. roku Kosińska do­
wiedziała sie. że mąż iei ma kochankę,, stosun­
ki tak się naprężyły, że oskarżona odgrażała 
się że zabije męża.

SIEKIERĄ W GŁOWĘ.
W dniu 1. czerwca udał się Kosiński do 

miasta i powrócił do domu dopiero wieczorem. 
Po spożyciu kolacji ułożył się do snu. Oskarżę 

na pozostała jeszcze w kuchni do późne i no­
cy. O północy Kosińska zbliżyła się do śpiącego 
męża l uderzyła go siekierą W głowę. _ Obudził 
się. \Al5wczas żona zadała mu1 drugi cios. tak, 
że siekiera ostrzem utkwiła mu w głowie.

Kosiński usiłował wyciągnąć sobie siekierę 
z głowy po chwili jednak padł 'zemdlony na 
łóżko. W stanie groźnym odwieziono go do 
szpitala powszechnego, gdzie zmarł po kilku 
dniach. . . .

Po dokonaniu zbrodni oskarżona zbiegła l 
przez całą noc i następny dzień ukrywała się 
w zbożu.

Potem iak wyże i wspomniano, zgłosiła się 
na policji. Wczorai stanęła przed Trybunałem 
przysięgłych, któremu przewodniczył s. s. o. 
Tertil. "oskarżał prok. Kuhn.

7 LAT iC. WIĘZIENIA.
Na zasadzie uchwały przysięgłych, którzy 

zaprzeczyli pytaniu o zbrodni morderstwa, ą 
potwierdzili pytanie w kierunku zbrodni z-aboi- 
śtwa. skazano Kosińskę na 7 lat C. więzienia.

„Potim pryjde Ukraina .
Wczorai w dalszym ciągu procesu o napad 

na ambulans pocztowy pod Bobrka przesłuchano 
powtórnie trzech świadków, na okoliczność at­
mosfery terroru, w iakiei muszą zeznawać 
świadkowie oskarżenia, .

Zwłaszcza świadek Słowikowa Stefania, 
która po napadzie przejeżdżała gościńcem* i roz­
poznała w jednym ze sprawców, osk. Knysza, 
Słowikowa została ostrzeżoną przez niejaką A. 
Michałowską, aby w zeznaniach nie kierowała 
się prawdą, bo „potim pryjde l kraina l buda

złe1*.
W czasie konfrontacji Michałowska wy­

pada się tych słów. Również wypad się Św. Kai- 
ter z Bobrki, jakoby na korytarza sądowym 
mówił iż poznaje dwóch oskarżonych, ale boi 
Się przyznać.

Sw. Gontak ze Sniatyna, zeznawał ńa oko­
liczność alibi Knysza. '

Dziś zeznaje radca woiew. wydz. bezp. iwa- 
chów Kazimierz na okoliczność działalności U . 
O. W

im a  i p i l a  mmii i i i m l .
Dziś w nocy. zamieszkały na Lewandówce 

(Bagnista 12) niejaki Kinda Michał pracownik 
kolejowy usiłował popełnić samobójstwo przez 
napicie się kwasu solnego.______-

Wezwane Pogotowie ratunkowe, po u- 
dzieleniu desperatowi pierwsze i pomocy lekar­
skiej, odwiozło go do szpitala powszechnego. 

Powodem samobójstwa niesnaski rcfrzinne.

i  p in  laii.
> Do firmy jubilerskie i Władysława Buszka, 
przy ul. Akademickie i 6, przyszła wczorai jakaś 
elegancka pani l prosiła o pokazanie je i bry­
lantowych pierścieni. Oglądała długo wkoncu 
jednak' nie mogąc zgodzić się na cenę, odeszła 
nic nie kupiwszy.

Po jci wyjściu dopiero jeden z= sprzedaw­
ców zauważył, że znikł pierścionek z brylan­
tami wartości 550 zł., który prawdopodobnie 
'zabrała owa nieznajoma pani._______ __

Skrytobójczy mord,
W nocy z 2. na 3. bm. dokonano skryto­

bójczego morderstwa we wsi Starzawa. pow. 
Mościska. Nieznany na razie osobnik' przez okno 
śtrzellł z 'karabinu do znajdującej' się w miesz­
kaniu Ewy Horbatówny. hcząeei lat 22, Strzał 
był celny, gdyż H orbatowa trafiona w głowę 
po krótkich męczarniach zmarła.

Morderstwa dokonano prawdopodobnie nsi 
tle zawiedzionej miłości.

Przywódca nacjonalistów 
hinduskich M. Gandhi.

w
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W PIĄTEK dnia 6. bm. o godzinie 7-mei 
wieczorem w lokalu ZZK. przy ul. Gródeckiej 
69. odbędzie się wykład dr. Stan. Biihna p. t . : 
„Gruźlica, jako klęska społeczna1* część II. z 
obrazami świetlnymi.

KOMUNIKATY.
ŚPIEWACY LWOWSCY DLA DZIECI BEZ­

ROBOTNYCH. Staraniem Małopolskiego Zwią­
zku Towarzystw Muzycznych 1 Śpiew., odbę­
dzie się na rzecz obywatelskiego Komitetu dla 
bezrobotnych w dniu 15. bm. w sali Polskiego 
Towarzystwa Muzycznego Wielki Poranek Pie­
śni w którym biorą udział soliści i lwowskie 
chóry związkowe. Szeroki esfery społeczeństwa 
niewątpliwie poprą tę imprezę także ze wzglę­
du1 na cel lak l na doborowy program i po­
pularne ceny.

PROGRAM KASYNA I KOŁA LIT.- ART. 
W czwartek, dnia 5. listopada, początek o g. 
(19.30 odczyt Magdaleny Samozwaniec p. t.: 
Wystawa paryska i Londyn z przeźroczami.

Bilety do nabycia w kancelarii Kasyna i 
Koła Lit.- Art.

ZWIĄZEK PAŃ DOMU zawiadamia, że dnia 
6. bm. w piątek, o godz. J7-tei w sali Gazowni 
ul. Gazowa 28, odbędzie się zwyczajne zebranie 
z pogadanką p. Zachar jewiczo we i „Racjonalne 
pranie1*. Goście mile widziani.

U :  &

Zdała od świata,
Z Klagenfurtu donoszą do pism wiedeńs­

kich:
Do kasy oszczędności w ViIłach, zgłosiła 

sie stara kobieta, mieszkająca w górach, doma­
gając się wypłaty swych przedwojennych osz­
czędności. wynoszących.,.. 100 koron. Była nie­
mało zdziwiona, gdy je i powiedziano, że nic 
nie dostanie. Oświadczyła, że nigdy nie słyszała
0 tem że pieniądze przedwojenne straciły 
swa wartość.

Co tę starą kobietę zrobiło nagle taką nie­
spokojną o swe pieniądze? Bo imusiala być nie­
spokojna. skoro zażadała zwrotu swych 100 ko­
ron. - ■ . , , .

Jaka wiadomość wytrąciła ją nagie z poczu­
cia bezpieczeństwa? Całymi lalami 'żyła zdała 
od świata, zdała od konferencji Ligi Narodów
1 komitetów finansowych, zdała o a zjazdów
ministrów i mów ministerialnych, nie wiedzia­
ła nic o inflacji, krachach bankowych, o spad­
ku funta i zarządzeniach dewizowych, me inte­
resowała się tem wszystkiem wcale, bo iei to 
nie było potrzebne przy prowadzeniu skromne­
go gospodarstwa. Aż naraz ogłaszają, że nie o- 
trzyma z powrotem swych 100 koron. Staruszka 
z gór była niemało „ zdziwiona11 gdy dowiedzia­
ła się. że me oddadzą je i pieniędzy, które zło­
żyła do kasy. Zdziwienie to spowodował fakt. 
że żyła zdała od świata. Cl bowiem, którzy 
blizko mego żyją. oddawna już Wiedzą, że jest 
prawem tego kapitalistycznego świata zabierać 
pieniądze biednych, aby za nie mogli żyć bo­
gaci_ (m- m-)

Z życia T. U. R-a .
w  Drohobyczu.

W ubiegłą niedzielę odbyło się w sali T.
U. R. w Domii Robotniczym doroczne Walne 
Zgromadzenie członków. , 1

Sprawozdanie z działalności l finansowe 
składał przewodniczący tow. Szwabowicz. Z 
poszczególnych sekcyi najżywotniejszą była 
sekcja sportowa, którą kierowali towarzysze 
Gsrtcnberg. Sandheim i Bachman.

Z prac oświatowych na specjalne podkre­
ślenie zasługuje kurs szkoły socjalistycznej pro­
wadzony przez zarząd, względnie tow. er. Kar- 
niola, zakończony egzaminem .z udziałem' ‘w ko­
misji bł. p. dra Diamanda l tow. Markowskiej, 
oraz cykl odczytów z dziedziny hygjeny i zdro­
wotności, z udziałem szeregu lekarzy Kasy 
Chorych. r

Ze sprawozdania finansowego wynika, ze 
wpływy kasowe i wydatki wynosiły w tjyin okre­
sie 1400 zł., zaś majątek TUR-a, zwłaszcza bi­
blioteka wynosi 4.100 z}., inwentarz sekcji 
sportowe i około 900 zł., razem 5.000 zł.

Tu warto wspomnieć, (co zostało W sprawo­
zdaniu przeoczone), że Pawełko Denasiewicz, 
przez blisko cztery lata procesował się ż T.
U. R-em o część biblioteki, rad jo ipięclołam- 
powe i obrazy, — ofiarowane swego czasu 
przez Radę Fabryczną Poiminu TUR-owi Ł 
w końcu przed dwoma miesiącami proc:s ten ^  
przegra! w na i wyższe i instancji, z tem, że bę­
dzie musiał na mocy tegoż wyroku, zwrócić 
około 700 zł. kosztów.

Do nowego Zarządu zostali wybrani: tow. 
Szwabowicz Michał, lako przew., oraz tow.: 
cłr. Reiterówna. Skowrońska, Iwanicka. PyIło­
wana (iun.) Jaroszewski. Bazan, Bachmata. La­
chowicz Koczoń Sandheim. Gąsiorowski. Bu- 
jarskl. Czupkiewicz, Mialski Hynek.

Nowy Zarząd czeka żmudna praca.

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

POSIEDZENIE ROBOTNICZEGO KOMITE­
TU dla wałki z bezrobociem, odbędzie się w 
piątek, dnia 6. b. m. o godzinie 7-mej w  lokalu 
OKR., przy ul. Rutowskiego 23. II p.

W  N O W O Ś Ć !

HALINA GÓRSKA:

h i  u n i t  m u
Cena Zł. 6*—

Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Na prowincję wysyłamy bez doliczenia porta.

STOWARZYSZENIE ŻYDOWSKICH RZE- 
MIEŚLNNIKÓW komunikuje że na zgromadze­
niu członków tegoż towarzystwa w dniu 2. IX. 
131. odbytego w sali Domu żydowskiego, pod 
przewodnictwem p. Zygmunta Gutenplana, na 
wniosek J. (Gle) Gelchrtrra wyrażono votum 
nieufności p. Zygmuntowi Zwillingowi, radnemu 
miasta Drohobycza, z ramienia żydowskich rze" 
mlćsiników, oraz uchwalono i polecono temuż 
złożyć natychmiast mandat radziecki. _______

Hieny  żerują.
WYGODA, k. Doliny. ^  

Dobrze zapisał się w pamięci robotników, 
pracujących na tartaku p. Szulz. znany dziś 
bebesowskl zausznik i prawa ręka kapitalis­
tów. Dał się on razem z p. Karpem, dobrze po­
znać w czasie akcji strajkowej kiedy dzięki 
tm oberwano głodowe płace robotnicze, a teraz 
niedawno stracili robotnicy dwie szychty.

Na terenie Wygody wypłynął teraz p. A- 
dam Bauer. Przed kilku laty ten pan grasował 
już wśród tutejszych robotników później wyje­
chał do Halicza, gdzie pracował jako sekre­
tarz gminny. Funkcje swe widocznie sprawował 
bardzo chwalebnie, gdyż przeciwko niemu pro­
wadził Sąd w Halicza śledztwo karne, a 15.
10. b. r. odesłał akty tych Spraw sądowi o kr. w 
Stanisławowie do L. Kg. 843—31 źa przekrocze­
nie par. 461 u. k. i do L. Kg. 1007—.31 ł  Kg.
1543—31 za przekroczenie par. 496 u. k. Para­
grafy te przetłumaczone na zwykły język ozna­
czają sprzeniewierzenie dobra publicznego i 
obrazę. _

W aureoli takiej sławy wrócił p. Bauer 
do Wygody 1 odrazu rozpaczą! rózbijacką ro- 
botę. aby założyć bebesowskl związek. j

Doprawdy bezczelność ludzka nie zna gra­
nic. Zamiast cicho siedzieć i me wystawiać 
głowy na słońce, p. Bauer idzie do robotników i 
zaczyna pleść takie bzdury, jak to on wystara 
się o pomoc o uruchomienie tartaków lip.

Miejmy nadzieję, że robotnicy z Wygody 
mając za sobą tak gorzkie doświadczenie, nic 
pójdą na lep frazesów l bredni różnych typów 
z pod ciemnej gwiazdy i położą kres ich 
podstępne i robocie.

( Robotnik.
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